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O. Rudolf Karmelita bosy 


PATRON ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO 


Św. Teresa od Jezusa, wielka czeicielka św. Józefa wypo- 
wiada te słowa: „Nigdy jeszcze nie spotkałam nikogo, kto by 
prawdziwie miał do niego (do św. Józefa) nabożeństwo i szczególną 
mu cześć oddawał, a nie czynił coraz większych postępów w cnocie“ 
(Życie, r. VII, 7). * 

Sama św. Teresa i jej życie wewnętrzne jest najoczywistszym 
przykładem owych słów i tego że „On w sposób dziwnie skute- 
czny wspomaga każdą duszę, która mu się poleca“ (Życie, VI!,7). 

Wspomaga św. Patriarcha z Nazaretu i w sprawach doczesnych, 
ale o ileż więcej pragnie wspomagać w owym „unum necessarium* 
— w dążeniu do Boga, w pielęgnowaniu głębszego życia wewnę- 
trznego. 

Na czym ta rola patronowania św. Józefa nad życiem we- 
wnętrznym polega? 

Aby dać na to pytanie wyczerpującą odpowiedź, uprzytom- 
nijmy sobie, czym jest samo życie wewnętrzne? 

Uświadomijmy sobie, że kamieniem węgielnym i punktem 
wyjścia dla życia wewnętrznego jest stan łaski uświęcającej: jego 
kresem zaś posiadanie Boga w życiu wiecznym przez widzenie 
uszczęśliwiające i miłość, Łaska uświęcająca nie jest wcale czymś 


martwym — statycznym — jest życiem w pełni: posiada w sobie 
zarody życia na żywot wieczny, okryte zasłoną wiary. 
Na podstawie Objawienia — a więc samej mowy Bożej — 


wiemy, że owo życie łaski jest o wiele cenniejsze, dosko- 
nalsze od wszelkiego życia przyrodzonego, gdyż jest uczest- 
nictwem w wewnętrznym życiu Boga w Trójcy św. 
Jedynego. 


Bibl. Jagiell 1 


Wszelkie życie podlega prawom rozwoju. Podobnie i życie 
nadprzyrodzone jest zdolne i winno wzrastać, doskonalić się. 
Nie możemy nigdy stracić z oczu tej prawdy, że w chwili chrztu 
otrzymujemy ów skarb życia nadprzyrodzonego w stanie nasienia, 
obdarzonego mocą wzrostu. 

Zadaniem naszym, to troszczyć się o wzrost i rozwój owego 
nasienia ziarna łaski, w którym tkwią pierwiastki życia bożego. 

I właśnie owa nieustanna troska, by zapewnić życiu łaski 
odpowiednie warunki, stosowny „klimat“ rozwoju, nazywamy 
życiem wewnętrznym. 

Tak nauczają teologowie. Św. Paweł, apostoł narodów, w uję- 
ciu życia wewnętrznego staje się coraz bardziej konkretny 
i plastyczny. 

On właśnie poucza nas, że w chwili chrztu umieramy grzecho- 
wi, a rodzi się w nas Chrystus. Od owej wielkiej a tajemniczej chwili, 
Chrystus Pan winien w nas nieustannie wzrastać, aby „był jako 
mąż doskonały w mierze pełnego wzrostu" (Ef., 4,13). Aby 
mógł każdy z nas powiedzieć: „Żyję ja, już nie ja, ale żyje we 
mnie Chrystus* (Gal., 2, 20). | 

Stąd nasz pierwszy obowiązek: nie tracić Chrystusa, a po 
wtóre: zapewnić Mu warunki wzrostu czyli przyodziać Go i wy- 
karmić. 

Po tych uwagach łatwo już będziemy mogli zrozumiec, 
a nawet domyślić się na czym polega rola św. Józefa w pielęg- 
nowaniu życia wewnętrznego w duszach. Opatrzność Boża — jak 
widzimy — od wieków wybrała tego Świętego, aby swoją czuj- 
nością, pracą, troskliwością niejako decydował o zachowaniu 
życia dorastającego Bega — Człowieka i przyczyniał się do jego 
rozwoju. Stąd łatwy wniosek: — a zatem i obecnie św. Patriarcha 
z Nazaretu ma zleconą od Boga szczególną misję i szczególne 
łaski towarzyszące temuż jego posłannictwu, aby z niemniejszą 
skutecznością mógł spełniać dziś w każdej duszy sprawiedliwej 
podobne zadanie jakie spełniał przed wiekami. 

Św. Józef pełni więc nasamprzód posłanni- 
ctwo Obrońcy Chrystusa, obrońcy przed śmier- 
cią życia nadprzyrodzonego, bożego, jaką sprawia 
grzech śmiertelny. 

Widocznie Kościół św. nieustannie pragnie nam przypominać 
ową misję św. Józefa, skoro w liturgicznych modłach Mszy św. 


w uroczystość świętego, aż dwukrotnie — w Sekrecie i w Post- 
komunii — powołując się na pośrednictwo św. Józefa, błaga 
o zachowanie świętych darów — Żywego Boga — Człowieka 
w postaciach sakramentalnych i w stanie łaski — w naszych 
duszach. 
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I istotnie, życie i fakty dowodzą, że wytrwałe nabożeństwo 
do św Józefa sprawuje w duszy dziwne obrzydzenie, wstręt do 
grzechu, który sprzeciwia się przyjaźni z Chrystusem, a ciężki 
grzech zrywa ją całkowicie. Dusza, która żywi cześć dla świętego 
Obrońcy Chrystusa, pozbywa się coraz więcej wszelkiej chwiej- 
ności, niezdecydowania wobec grzechu, zwłaszcza śmiertelnego. 
Grzech, w jej oczach, staje się największym i jedynym złem. 

A gdy dla duszy przychodzą szczególnie krytyczne momenty 
z powodu gwałtowności i natarczywości pokus, wówczas św. Józef 
staje nad przepaścią — podobnie jak to uczynił kiedyś z świętą 
Teresą, przeprawiają się z towarzyszkami przez niebezpieczne 
krawędzie górskie do nowej fundacji w Beas — troskliwie, ale 
stanowczo ostrzega: „zatrzymaj się, inaczej zginiesz“. I sam nie- 
jako za rękę chwyta. 

I Chrystus w duszy ocalał. 

Ocalał — dzięki troskliwej opiece Świętego. 

Co więcej, nasz Święty „dziwnie skutecznie“ 
pomaga duszy w opanowaniu zażewia grzechu, 
jego istotnego źródła bezpośredniego jakim jest egoizm, z potrójną 
formą: pychą żywota, pożądliwością oczu i ciała. 

Święty najpokorniejszy po Niepokalanej, „woli Bożej pod- 
dany“, wspomaga już od zarania życia wewnętrznego do opano- 
wania najniebezpieczniejszego wroga tegoż życia — „pychy ży- 
wota“. I chyba żadna cnota w tym stopniu nie wzrasta w duszach 
zaprzyjaźaionych z Świętym, jak właśnie pokora. Iście przedziwna. 
to moe pokory Józefowej. Pokory szukającej koło swej osoby 
osłony milczenia i zapomnienia. Pokory, która w jasnych blaskach 
Chrystusa i Niepokalanej Oblubienicy pragnie zanurzyć się, by swoja 
osobą nie rzucić cienia na dostojeństwo Najświętszych Istot. Ale 
1 pokora, która świadoma jest owych promiennych pierwiastków 
boskości w sobie ułożonych misternie miłosierną i hojną ręką 
Boga i dlatego nastrojona jest do nieustannego śpiewu „Magnificat“. 

Ale chce i pragnie uwiełbiać za „wielkie rzeczy“ miłością, 
milczeniem i wysławianiem Boga. 


| Pokora Józefa nie tylko uznaje swą zależność od Boga, 
w Życiu przyrodzonym i nadprzyrodzonym, ale ową miłosną za- 
leżność Kocha, a w wszelkich zrządzeniach Opatrzności widzi 
przejaw BOGA-MIŁOŚCI i w dziecięcym zaufaniu chyli przed 
nimi głowę. 
Św. Józef „cieśla z Nazaretu* to potomek królewski, ale 
1 mąż wyrzeczenia, wzór ubóstwa w duchu. Ciężką pracą 
zarabiał na kawałek chleba i właśnie ów brak opływania w do- 
statki, owa mozolna praca pomagały mu opanować „pożądliwość 
oczu“, nieumiarkowaną chciwość dóbr doczesnych. 


Umiał i potrafił w odpowiedniej hierarchii postawić po- 
szczególne dobra. Rozróżniał Najwyższe Dobro u szczytu i te, 
które czasowo są — mogą być — stopniami, po których można 
wejść do szczytu: posiadania Boga. 

Podobne nastawienie wyrabia święty w duszach, związanych 
z nim przyjaźnią. Nie zwykły one gardzić ziemią i pracą, gdyż 
wiedzą, że „twory ziemi* są śladami Stwórcy, a pracą sprowadza 
się do dusz królestwo Boże. 

I wreszcie, niewinność ciała i serca świętego 
„Stróża dziewie” jakże są skuteczną pomocą w ży- 
ciu wewnętrznym, by dusza zdołała opanować pożądliwość 
ciała. Dziewicze serce świętego potrafi stworzyć w duszy dziwnie 
anielską atmosferę czystości. Oczywiście, że święty Józef doko- 
nuje tego faktu nie tylko swym przykładem, swym orędownic- 
twem, ale i tym zjawiskiem, że Nieskończone Piękno Osoby 
Chrystusa Boga Człowieka czyli Jego Człowieczeństwa wsącza 
niejako w serca dorastających dziewic, a Niepokalane piękno 
Najpiękniejszej z dziewic w serca dorastającego młodziana czy 
już dorosłego mężczyzny i w ten sposób, nasyca ich serca tym, 
czego najwięcej potrzebują: czystą miłością i poczuciem idealnego 
piękna. 

A dziewiczość świętego Józefa czyż nie jest podporą ro- 
dzin i wzajemnej małżeńskiej wierności oraz życia w małżeńskiej 
czystości ? 

Znów życie i fakty poświadczą, że wzajemna wierność 
w miłości i wierność prawu Bożemu na tle małżeńskiej czystości 
panuje w tych rodzinach, gdzie jest czczony święty Józef. 

Są to zwykłe rodziny, małżonkowie o głębokim życiu we- 
wnętrznyr i nie trzeba chyba dodawać: o głębokim i trwałym 
szczęściu. 

Owa czystość — dziewicza czy też małżeńska — którą 
zachował i wypielęgnował św. Józef, to owa szata śnieżnej bia- 
łości, którą przyodziewa Chrystusa, wzrastającego w duszach. 

Ostatnia misja św. Józefa, względem rozra- 
atającego się w duszy Chrystusa, to posłannictwo 
Żywieciela. 

Za życia — jak wspomnieliśmy — pracą rąk zdobywał ehleb 
dla wzrastającego Dzieciątka. Obeenie karmi mistycznie wzrasta- 
jącego Chrystusa w duszy prowadzącej życie wewnętrzać, doko- 
nującć wielkiego dzieła uzgodnienia naszej woli z wolą Bożą. 

Bo i któż doskonalej niż „Karmiciel Słowa Wcielonego* 
potrafił wyczytać w tym Boskim Sercu, że właśnie najulubień- 
szym pokarmem Chrystusa jest czynić wolę tego, który go posłał 
(Jan, IV, 34)? 
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Najistotniejszy czynnik w życiu wewnętrz- 
nym to uzgodnienie naszej woli z wymaganiami 
i z pragnieniem Woli Bożej. 

Cały nasz postęp w miłości — powie po wielekroć święta 
z Avili — polega właśnie na owym użgadnianiu naszej woli 
z Bożą. „Gdyż kochać — doda taż sama święta — to nie czynić 
według swych upodobań, lecz pełnić upodobania Umiłowanego *. 
A św. Doktór Karmelu, Jan od Krzyża, zdecydowanie oświadczy: 
że kresem życia wewnętrzego, to właśnie taki stan zjednoczenia, 
który polega na całkowitym przekształceniu naszej woli w wolę 
Bożą, aby nie tylko nie było w niej nie sprzecznego z wolą 
Bożą, ale aby we wszystkim była ona poruszana tylko przez 
wolę Bożą (Droga, r. 11, 2). 

Nie ulega wątpliwości, że duszy nigdy tego pokarmu dla 
Chrystusa — chętnego do pełnienia woli Bożej — nie zabraknie, 
jeżeli wejdzie w serdeczną i trwałą przyjaźń z Opiekunem Je- 
zusa. Wprawdzie na kartach Ewangelii zaledwie kilka słów 
czytamy, odnoszących się do Przeczystego Oblubieńca: „Wstań, 
a weżnij Dziecię i Matkę jego“ (Mt., 2, 20), „wziął Dziecię i Matkę 
jego i uszedł do-Egiptu*... „...Przyszedłszy mieszkał w mieście, 
które zowią Nazaret” (Mt 2,-20), — lecz tych kilka cennych 
słów, owszem każde z nich, zdobi niewidzialny brylant: umiło- 
wania ponad wszystko woli Bożej. 

Św. Patriarcha, jesteśmy tego pewni z kart Ewangelii, żył 
wolą Bożą. Szukał z gorliwością jej poznania w Prawie Bożym, 
w wewnętrznych natchnieniach Ducha świętego. On stał się pio- 
nierem, przodownikiem tych, co ślubowali pełnić to co doskonalsze 
1 milsze Bożemu Sercu. 

Prócz powyższych istotnych i decydujących 
czynników, dla normalnego rozwoju życia wew- 
nętrznego, potrzebny jest odpowiedni „Klimat du- 
szy”, który warunkują i regulują duch milczenia, 
skupienia i duch modlitwy. 

Wszak grożnym niebezpieczeństwem życia wewnętrznego — 
jak dubitnie to podkreśla Pius XI w swej encyklice „Mens nostra, — 
jest lekkość, płochość umysłu — /evifas animi oraz brak zasta- 
nowienia, głębszego wejścia w siebie — jinconsiderantia. Stąd ze- 
rwanie kontaktu z ponadezasowymi i niewzruszonymi prawdami 
wiary; stąd nienasycony głód użycia rozk_szy zmysłowych. 

Każde życie, zwłaszcza w swoich początkach, potrzebuje ko- 
niecznie pewnego minimum ciszy i spokoju. 

| Tym bardziej podlega temu rozwój życia bożego w nas 
czyli życie wewnętrzne. Bez ciszy, skupienia, dusza będzie żyć 
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wrażeniami, zewnętrznym wylaniem się, ale nigdy niezmiennymi, 
granitowymi zasadami. 


Jest to rzecz zastanawiająca: już sam kontakt z świętym 
Józefem wprowadza w duszę ów „klimat* milczenia, ciszy. Św. 
Teresa od Jezusa w tym samym rozdzidle swego „Życia* w któ- 
rym opisuje cenne owoce nabożeństwa do św. Józefa, wspomina 
również o swym zamiłowaniu do samotności, do zastanawiania 
się nad rzeczami Bożymi i wiecznymi (VI, 4). 

Zapewne i to umiłowanie było jeszcze jednym owocem 
więcej jej gorącego i tkliwego przywiązania do świętego Józefa, 
który wymownie mówi milezeniem, kocha w milczeniu, cierpi 
w milczeniu, raduje się z posiadania Boga — w milczeniu. 


W samotności dusza nie jest „sama“; gdy ta samotność jest 
nadprzyrodzoną, to znaczy nie jest poszukiwana z pobudek sa- 
molubnych, czy przyrodzonej skłonności do melanchollii, wówczas 
zaszczyca duszę swym towarzystwem sam Bóg. I wówczas to 
eisza, skupienie spontanicznie przeradza się w miłosną rozmowę 
z Bogiem czyli w modlitwę. 


Modlitwa — duch modlitwy — to STAG 
sprawdzian i nieodzowny warunek intensywności 
życia wewnętrznego! 


Nieodzowność modlitwy dla rozwoju życia wewnę- 
trznego wypływa z tej dogmatycznej prawdy, że każdy postęp na 
drodze miłości jest dziełem łaski bożej, a ta spływa do duszy 
przez modlitwę. Już sama modlitwa jest również dziełem łaski, 
ale łaską pierwszą i pierwszym ogniwem całego szeregu na- 
stępnych łask. 


Modlitwa winna i musi wspierać pracę nad opanowywaniem 
potrójnej pożądliwości, gdyż praca ta będzie trwałą jedynie pod 
warunkiem, że będzie inspirowana i praktykowana z pobudek 
miłości. A przecież ta ostatnia żyje i rozwijać się może przez 
modlitwę. 

Wreszcie modlitwa, zwłaszcza myślna, w myśl św. Teresy, 
„mistrzyni życia wewnętrznego“ jest najstosowniejszym i najbliż- 
szym środkiem do poufnego obcowania z Bogiem, do zawiązania 
ścisłej przyjaźni z Nim. 

tąd też święta kładzie tak silny nacisk w modlitwie na rolę 
woli, serca, na ćwiczenie w miłości. Nieustannie będzie powta- 
rzać, że modlitwa nie polega na tym, „aby wiele myśleć, lecz na 
tym, aby wiele miłować“. A na inaym miejscu powie: „Nie żą- 
dam od was wysokich o Nim rozmyślań, ani wytężonej pracy 
rozumu, ani zdobywania się na piękne, wysokie myśli i uczucia. 
Żądam tylko, byście na Niego patrzyły...* (Droga r. 26, 3-6). 
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I jednego jeszcze święta stanowczo żąda, kiedy mówi o mo- 
dlitwie, żąda wytrwania ma drodze modlitwy i postępu w modli- 
twie. Rzecz godna głębszego zastanowienia: aby ową wytrwałość 
i postęp w modlitwie zapewnić, święta z Avili, wchodzącym na 
drógę modlitwy, daje następującą radę: „Kfo nie znalazł jeszcze 
mistrza, który by go nauczył modlitwy wewnętrznej, niech sobie tego 
chwalebnego Świętego weźmie za mistrza i przewodnika, a pod wodzą 
jego nie zbłądzi' (Życie, VI, 8). 

Św. Józef zatem ma być mistrzem i przewodnikiem mo- 
dlitwy wewnętrznej, zdaniem świętej Teresy. I całkiem słusznie. 
Wszak On zdobył ową umiejętność „patrzenia na Pana“, umie- 
jętność poufnego, przyjacielskiego obcowania z Chrystusem, zdo- 
był umiejętność zamieniania pracy dnia na służbę miłości w obli- 
czu Pana. 

Jest więc św. Józef „mistrzem“; a więc tym samym ma 
prawo i „dyplom“ do nauczania umiejętności modlitwy. „Proszę 
tylko dla miłości Boga każdego — pieczętuje święta Teresa od 
Jezusa swoje twierdzenie — kioby nie wierzył, niech spróbuje, 
a z własnego doświadczenia przekona się...“ 


$ 
* * 


Św. Jan od Krzyża w swej „Pieśni duchowej* jak również 
w „Żywym płomieniu miłości* mówi o przedziwnych tajemni- 
each zjednoczenia duszy z Bogiem. Objaśniając owe tajemnice 
zjednoczenia, kreśli między innymi te słowa: „Dusze otrzymują 
więc te same dobra przez uczestnictwo, jakie Syn Boży ma przez 
xaturę. Są więc prawdziwie Bogami przez uczestnictwo, równymi 
Bogu i Jego współtowarzyszami. W tej myśli mówi św. Piotr: 
„Łaska i pokój niech się wam wypełni w poznaniu Boga i Chry- 
stusa Jezusa, Pana naszego. Jako wszystko nam z boskiej mocy 
Jego co do żywota i pobożności darowane jest, przez poznanie 
tego, który nas wezwał własną sławą i cnotą. Przez którego 
największe i kosztowne obietnice nam darował, abyście się przez 
nie stali uczestnikami boskiego przyrodzenia' (II Piotr, I, 2—5). 
W tych słowach św. Piotr — tłumaczy dalej Doktor Karmelu — 
daje jasno zrozumieć, że dusza będzie uczestniczyła w życiu 
samego Boga i będzie czyniła w Nim wspólnie z Trójcą św. 
to samo, co Ona czyni. A jest to możliwe na skutek zjedno- 
ezenia substancjalnego duszy z Bogiem. To zjednoczenie dopełni 
się całkowicie w życiu przyszłym. W życiu zaś ziemskim, gdy 
dusza dojdzie do stanu doskonałości, osiąga w wielkiej mierze 
jego zapowiedź i przedsmak... Powtarzamy jednak, że są to 
rzeczy trudne do wyrażenia* (Pieśń duch., strofa XXXIX, 6). 
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I kończy Święty Jan tym wzniosłym wykrzyknikiem swój 
komentarz: „O dusze stworzone dla tak wielkich rzeczy i do 
nich powołane !* 

Oto, w nieudolnej ludzkiej mowie, naszkicowany ostateczny 
kres życia wewnętrznego. 

W „Żywym płomieniu miłości* tenże święty pisze jeszcze 
odnośnie tego stanu doskonałości, te zastanawiające słowa: „Na- 
suwa się myśl, jaka jest przyczyna, że tak mała jest liczba tych, 
którzy przychodzą do tego wysokiego stopnia doskonałości zje- 
dnoczenia się z Bogiem? Czyżby dlatego, że Bóg chce, by 
tak mało było tych dusz wzniosłych ? Nie. Przeciwnie, Bóg chce, 
by wszyscy byli doskonałymi. Mało jednak znajduje naczyń, 
które by mogły znieść tak wysokie i wzniosłe działanie. Próbu- 
jąc bowiem te dusze w małych rzeczach, znajduje je zbyt sła- 
bymi, gdyż wnet uciekają od trudów, nie chcą znieść najmniej- 
szej przykrości czy zmartwienia* (Strofa II, 27). 

Inną.przyczyną, z powodu której wiele dusz nie dochodzi 
do pełnego rozwoju życia wewnętrznego, powiada św. Jan od 
Krzyża, jest brak odpowiedniego przewodnika du- 
chowego (Żywy płomień, III, 30). 


Jakże niezmiernie wielką otuchą napełniają duszę, spra- 
gnioną rozkwitu życia wewnętrznego oraz pełnego wzrostu 
Chrystusa, na tle powyższych uwag św. Jana, owe słowa św. 
Teresy od Jezusa: „Nigdy jeszcze nie spotkałem nikogo, ktoby 
miał do św. Józefa prawdziwe nabożeństwo i szczególną mu 
'eześć oddawał, a nie czynił coraz większych postępów w cnocie“. 
I te następne: „Kto nie znalazł jeszcze mistrza... niech sobie 
tego chwalebnego Świętego (Józefa) weżmie za mistrza i prze- 
wodnika, a pod wodzą jego nie zbłądzi”. 

Nie tylko nie zbłądzi; co więcej osiągnie pełnię życia wew- 
nętrznego, pełnię świętości, do której Bóg każdą z osobna du- 
szę powołuje. 

Ale osiągnie najpewniej, najbezpieczniej, z pomocą i opieką 
św. Józefa, patrona życia wewnętrznego. 


———-...,,) 
III 
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O. Romuald Kostecki O. P. 
Dobre i złe radości 


Szukając szczęścia, trzeba dobrze zastanowić się, co może nam 
je dać. Należy odróżnić szczęście prawdziwe od pozornego. Roz- 
ważyć gruntownie, jakie dobra mają w sobie moc uszczęśliwiającą, 
a które jej nie posiadają. Cała mądrość życiowa streszcza się w tym, 
by szukać tylko dóbr niosących ze sobą radości zgodne z naturą 
cziowieka i mogących zaspokoić wrodzony nam głód szczęścia, a od- 
wracać się od tych, które takiej mocy nie posiadają. Tu bowiem 
bardzo łatwo c pomyłkę. Wielu ludzi bierze pozory szczęścia, za 
szczęście prawdziwe. Zamiast iść do czystych jego źródeł, czerpią 
je z drobnych strumyków albo kałuż zatrutych i zbrukanych. 
Opuścili „źródło wody żywej, a wykopali sobie cysterny, cysterny 
rozwalone, które nie mogą wody zatrzymać* (Jer., II, 13). 

Radość rodzi się wówczas, gdy wchodzimy w posiadanie jakie- 
gokolwiek dobra. Można ją określić, jako upodobanie i odpoczynek 
władz aktywnych w dobru posiadanym. Gdy dcbro jest nieobecne, 
budzi się w nas pożądanie. Z chwilą, gdy się je osiągnie, to wnosi 
do naszej psychiki uczucie przyjemności, któremu dajemy nazwy: 
przyjemności, rozkoszy, uciechy, radości, zadowolenia, błogości, upo- 
jenia. Przyjemność może mieć różne odmiany, zależnie od tego, 
z jakiego dobra się rodzi, i przy pomocy jakich władz duszy przy- 
swajamy sobie dobro wnoszące radość. Innego rodzaju doznaje się 
przyjemności z posiadania dóbr duchowych a innego z dóbr ma- 
terialnych. Różnica przedmiotów, wywołujących przyjemność oraz 
władz reagujących na nie, wprowadza różnorodność doznań przy- 
jemnych. Hierarchia przyjemności opiera się na hierarchii dóbr 
niosących ze sobą radość. | 

Przyjemności można podciągnąć pod dwie zasadnicze kategorie, 
a mianowicie: przyjemności o charakterze duchowym, którym da- 
jemy miano radości, zadowolenia (łacińskie „gaudium'*) oraz przy- 
jemności uczuciowo-zmysłowe, które zowiemy rozkoszami, przy- 
jemnościami. Terminologia nasza nie jest jeszcze całkowicie usta- 
lona. Częstokroć przyjemnościom zmysłowym dajemy miano ra- 
dości, a radości duchowe nazywamy rozkoszami. Tłumaczy się to 
tym, że ani jedne ani drugie nie występują nigdy w stanie czystym, 
bez domieszki innych. W radościach duchowych jest zawsze coś 
z uczuciowości a w uczuciach jest zawsze pierwiastek duchowy. 
Człowiek bowiem nie jest ani samym duchem ani samym ciałem 
ale materią ożywioną duchem. Za złożonością natury ludzkiej idzie 
złożoność doznań radosnych. 


U 


Dobra niematerialne rodzą radości duchowe, z większym lub 
mniejszym zabarwieniem uczuciowości. Do najdoskonalszych i naj- 
szlachetniejszych należy zaliczyć te, których źródłem jest świat nad- 
przyrodzony, a więc sam Bóg, przymioty i doskonałości Boże, ta- 
jemnica Wcielenia, Odkupienia, tajemnica łaski, rządy Opatrzności, 
dary łaski. Tego rodzaju radości są zawsze moralnie dobre i nie 
zachodzi obawa przebrania w nich miary. Nie można nigdy za 
bardzo «cieszyć się istnieniem Boga, Jego dobrocią, ojcowską opieką 
nad każdym z nas. Radość z Boga i Jego doskonałości, dobrze 
świadczy o stanie duchowym radującego się. Ona przypuszcza duże 
wyrobienie duchowe. Nic więc dziwnego, że spotykamy ją przede 
wszystkim u Świętych. 

Dobra duchowe przyrodzone, jak wiedza, sztuka, rodzą radości 
również bardzo szlachetne lecz mniej doskonałe od poprzednich. 
Zagłębianie się w prawdy filozoficzne, kontemplowanie ich, praca 
naukowa, poważna i systematyczna, twórczość ma polu nauki 
i sztuki, to bogate źródła czystych i głębokich radości ducha. 
O tym mogliby nam dużo powiedzieć autorzy wielkich dzieł nauko- 
wych, badacze, odkrywcy. W miniaturze doświadcza ich każdy 
odaający się studiom. Dobre rozwiązanie zadania, gruntownie upra- 
cowany referat czy wykład, ileż zadowolenia daje autorom. Przy 
tego nodzaju radościach przeważa strona duchowa. Jeśli natomiast 
wejdziemy w kontakt z dobrami, które poznajemy zarówno umy- 
słem jak i zmysłami, radość z nich płynąca, będzie miała więcej 
zakarwienia uczuciowego. Rozważanie ludzkiej strony Chrystusa, 
liturgia, śpiew, procesje, piękno obrzędów, świątyń, wszystko to 
oddziaływuje na naszą stronę uczuciową, aby przez nią skierować 
naszego ducha ku Bogu. Kościół, jako doświadczony pedagog, wy- 
korzystuje rzeczy ziemskie, ich piękno, aby przez nie skierowywać 
wiemych ku rzeczom nadprzyrodzonym, Kościół bardzo dobitnie 
podkreśla, że istota życia religijnego i jego wartość leży nie 
w uczuciu ale w sferze ducha. 

Dobra maierialno-duchowe niosą ze sobą radości o charakterze 
mniej lub więcej duchowym, zależnie od tego, z której strony do 
nich się podchodzi i co się w nich ma na uwadze. Osoba droga 
nam przez związki krwi czy przyjaźni, z którą codziennie się 
spotykamy, wnosi do stosunków towarzyskich dużo radości ducho- 
wej, jeśli posiada w sobie kulturę umysłową i wysoki poziom 
moralny. Głębszą i szłachetniejszą będzie radość rodziców z dzieci, 
jeśli te, oprócz przymiotów fizycznych, posiadać będą także i zalety 
ducha. Subtelniejszych przyjemności doznają koledzy i przyjaciele 
z obcowania z towarzyszami o wielkiej wartości moralnej aniżeli 
wtedy, gdy mają do czynienia z towarzystwem o przeciętnej kul- 
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turze. Więcej radości dozna dziewczyna, gdy w młodzieńcu stara- 
jącym się o jej rękę napotka nie tylko zalety zewnętrzne ale i szla- 
chetny charakter. Podobnie będzie z młodzieńcem, który poza po- 
wabem fizycznym zauważy u swej wybranki walory duchowe i mo- 
ralne, jak inteligencję, sumienność, skromność czy prostotę. Miłość 
wzajemna i towarzysząca jej radość oparta na walorach duchowych, 
staną się głębszymi i trwalszymi od tych, które nie posiadają pod- 
kładu duchowego. 

Druga kategoria przyjemności to radości uczuciowo-zinysłowe. 
Podmiotem ich jest nie wola, jak u pierwszych, ale władze zmy- 
słowe. Jak zaznaczyliśmy, nie można tych dwóch sfer od siebie 
izolować. Obydwie są w jednym i tym samym podmiocie, miano- 
wicie w naszej ludzkiej osobie. Z racji ścisłej łączności duszy z cia- 
łem, w jedności osoby, obydwie sfery wzajemnie się przenikają 
i na siebie oddziaływują. Uczucia nasze, wskutek kontaktu ze sferą 
ducha stają się szlachetnymi, tym więcej, im bardziej duch na nie 
oddziaływuje. Jest jednak między nimi zasadnicza różnica. Są to 
dwa odrębne światy. Świat ducha i świat zwierzęcy. Pierwszym 
dotykamy aniołów, drugim świata zwierzęcego. Słusznie filozofia 
daje człowiekowi miano „zwierzęcia rozumnego''. 

Różnicę między tymi dwoma sferami wprowadza sposób od- 
działywania dóbr na nasze władze afektywne i reagowanie tychże 
na dobro poznane. W sferze pierwszej radości rodzą się pod wpły- 
wem dóbr duchowych i w sposób duchowy poznawanych. W sferze 
zmysłowo-uczuciowej, przyjemności płyną z dóbr poznanych przez 
zmysły. Ponieważ zmysły są związane z organami ciała, dlatego 
przyjemności tej sfery łączą się zawsze z przemianami organicznymi. 

Rozpiętość przyjemności w tej sferze jest bardzo szeroka. Mie- 
dzy jednym słupem granicznym u góry, gdzie stykają się bez- 
pośrednio z radościami ducha, a granicą dolną, dotykającą przeżyć 
najniższego gatunku, jest duża skala doznań, uczuciowo-zmysłowych. 
Można je podciągnąć pod trzy grupy. Pierwsza, idąc od góry, to 
przyjemności o charakterze bardzo szlachetnym, rodzące się pod 
wpływem dobra czy piękna przedstawionego nam przez zmysły, jak 
widok pięknego krajobrazu, odczucie zapachu kwiatu. Im głębsze 
zachodzą zmiany w organizmie, towarzyszące przyjemnościom, tym 
mniej w nich jest pierwiastka duchowego a więcej cielesności, i oo 
za tym idzie, mniej mają w sobie naturalnej szlachetności. Naj- 
niższy ich stopień, czyli trzecia kategoria, stanowią przyjemności 
związane z życiem seksualnym. Pośrodku, między tym ostatnim 
a przyjemnościami pierwszej kategorii, można wyróżnić inne, niższe 
od pierwszej kategorii, lecz szlachetniejsze od trzeciej. Zahaczają 
one o dziedzinę seksualną, są jednak od nich mniej materialne 
1 więcej zbliżają się do sfery duchowej. 
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Jeśli chodzi o wartość moralną przeżyć w sferze uczuciowo- 
zmysłowej, to wszystko zależy od tego, co jest ich przyczyną. Jeśli 
towarzyszą czynnościom moralnie dobrym i one stają się dobrymi! 
I na odwrót. Oddawać Bogu cześć należną, pomagać bliźniemu, 
są to czynności cnotliwe i bardzo szlachetne. Dlatego i radość idąca 
za nimi jest też moralnie dobra. Krzywdzić innych, oddawać się 
uczynkom nieczystym, wywienać zemstę na bliźnim, jest rzeczą 
grzeszną. Wobec tego i przyjemności im towarzyszące również są 
niemoralne. 

Zdawać by się mogło, że człowiek jako istota rozumna da 
pierwszeństwo radościom duchowym, bo one więcej licują z god- 
nością jego natury. Życie wskazuje na co innego. Ludzie w znacznej 
większości szukają przyjemności zmysłowych, popełniając przy tym 
wielkie nadużycia. To odbija się fatalnie na ich życiu duchowym. 
Przekładanie przyjemności zmysłowych nad duchowymi jest wielką 
zagadką życiową. Możma to zrozumieć dopiero wówczas, gdy sobie 
uświadomimy słabość naszej natury i wielką wrażliwość na ponęty 
zmysłowe. 

Wyższość radości duchowych nad zmysłowymi nie ulega nai- 
mniejszej wątpliwości. Płyną bowiem ze szlachetniejszych źródeł, 
mianowicie z czynności władz duchowych. Więcej radości daje 
nam poznanie umysłowe, aniżeli przez zmysły tylko. Wyższość ra- 
dości ducha rad przyjemnościami zmysłowymi jeszcze dobitniej 
nara się przedstawi, gdy przeprowadzimy analizę i poznamy 
istotne składniki jednych i drugich. Przy powstaniu każdej radości 
współdziałają trzy zasadnicze czynniki; dobro wmoszące radość, 
z którym się łączymy wchodząc w jego posiadanie; podmiot weho- 
dzący w posiadanie dobra; wreszcie samo zjednoczenie z dobrem 
wnoszącym radość. Te trzy istotne składniki, w radościach ducho- 
wych, są doskonalsze niż w przyjemnościach sfery uczuciowo-zmy- 
słowej. 

Radości duchowe mają swe źródło w dobrach, które więcej 
sobie cenimy od tych, co wnoszą radości zmysłowe. Więcej cenimy 
sobie dobre imię, cześć, wiedzę, cnotę, niż przyjemności cielesne, 
chociaż w praktyce nie zawsze dajemy im pierwszeństwo. Łączność 
z dobrami wnoszącymi radości duchowe jest głębsza niźli przy 
- dobrach wywołujących przyjemności zmysłowe. Zmysłami dotyka- 
my tylxo zewnętrznej strony dobra, umysłem przenikamy do jego 
istoty. Przyjemnościom zmysłowym towarzyszy zmiana organiczna, 
co sprawia, że nie możemy ich doznawać naraz, ale według pewnej 
kolejności. Np. nie można kosztować naraz kilku potraw. Radości 
duchowych natomiast można doznawać równocześnie, można cie- 
szyć się poznaną prawdą, pochwałą, pokojem sumienia. One bo- 
wiem nie zależą od organizmu. Wreszcie łączność z dobrami du- 
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chowymi jest trwalsza. Dobra duchowe są niezmienne, niezmisz- 
czalne i przez to stają się więcej naszymi gdy je posiadamy. Każdy 
od razu widzi, że cnota, wiedza jest więcej maszą własnością niż 
zdrowie, pieniądz. Te ostatnie możemy utracić niezależnie cd naszej 
dobrej woli, dóbr duchowych natomiast nic i nikt nie może nas 
pozbawić. Na wyższość i większą trwałość dóbr duchowych zwraca 
mam uwagę Chrystus słowami: „Nie skarbcie sobie skarbów na 
ziemi, gdzie rdza i mól psuje i gdzie złodzieje wykopują i kradną. 
Ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza zepsuje, 
ami mól stoczy i gdzie złodzieje nie wykopują ani kradną" 
(Mat., VI, 19—20). 

Przyjemności zmysłowe, aczkolwiek mniej szlachetne, są jednak 
gwałtowniejsze i więcej odczuwalne od duchowych. Więcej od- 
czuwamy przyjemność towarzyszącą spożywaniu smacznej potrawy 
miż radość przy czytaniu książki. Przyjemności sfery uczuciowo- 
zmysłowej są lekarstwem na smutki i przykrości życia oodziennego. 
To również czyni je bardziej ponętnymi od radości duchowych. 
Dla człowieka przygnębionego przyjemność doznana w takim stanie 
ma w sobie więcej słodyczy niż wówczas, gdy się jej doznaje będąc 
wolnym od przykrości. Więcej zadowolenia doznaje człowiek głodny 
ze zwyczajnej potrawy niż syty z najwykwintniejszego obiadu. Nic 
więc dziwnego, że ogół ludzi lgnie do przyjemności zmysłowych, 
które są do dyspozycji na każdym kroku i niewiele potrzeba aby 
je zdobyć. O radości duchowe natomiast jest trudniej, więcej ko- 
sztują i większego domagają się wyrobienia duchowego. 

Święty Grzegorz, w jednej ze swych Homilij (36 in Ev.) prze- 
prowadza bardzo wnikliwe porównanie między przyjemnościami 
duchowymi a cielesnymi. ..Taka jest różnica — pisze — między 
rozkoszami ciała a serca, że rozkosze cielesne, gdy ich nie posia- 
damy, zapalają w nas gorące pragnienie posiadania ich, gdy zaś 
ich skosztujemy, prędko budzą w nas niesmak wskutek przesytu. 
Radości duchowe natomiast, gdy ich nie mamy, nie pociągają nas, 
gdy ich zaś zakosztujemy, pożądamy ich jeszcze goręcej, tym bar- 
dziej, im więcej ich zakosztowaliśmy. Przyjemności zmysłowe są 
miłe w pragnieniu; gdy ich doświadczymy, zaczynają się nam 
niepodobać. Pożądanie radości duchowych jest słabe, zakosztowanie 
natomiast ich jest bardzo iniłe. Gdy się nimi nasycamy, zwiększają 
pożądanie, bo przez zakosztowanie doświadczamy ich słodyczy, kto 
zaś ich nie doświadczył, nie zna ich, nic więc dziwnego, że taki 
ich nie pragnie“. Ponieważ przyjemności zmysłowe są nam bliższe 
i więcej zrozumiałe i łatwiejsze do zdobycia, dlatego ogół więcej 
się o nie troszczy i nimi chce zaspokoić głód szczęścia. Pragnienie 
ich w obecnym stanie natury skażonej grzechem pierworodnym 
jest nieuporządkowane i wybujałe. „Albowiem wszystko, co jest 


13 


ma świecie: pożądliwość ciała, pożądliwość oczu i pycha żywota“ 
(I Jan, II, 16). 

Samo życie jak i podtrzymanie go, dornaga się od nas dzia- 
łania. Działaniu towarzyszą zawsze, mniej lub więcej szlachetne 
radości. One mają głęboki sens i są zamierzone przez Opatrzność. 
Nie są bynajmniej celem same w sobie, ale zachętą i pomocą do 
wysiłku wymaganego przez życie. Im dana czynność więcej mieści 
w sobie trudu i jest niezbędniejsza, czy to dla dobra jednostki czy 
dla dobra ogólnego, tym większe przyjemności jej towarzyszą. Na 
ludzkości ciąży obowiązek, płynący z prawa natury, utrzymania się 
przy istnieniu. Spełnienie go wymaga dużych ofiar. Aby zachęcić 
jednostki do należytego wywiązania się z niego, połączyła Opatrzność 
z fumkcjami, mającymi za zadanie pnzekazywanie życia, przyjem- 
ności bardzo ponętne. Gdyby ich brakło, wielu uchylałoby się od 
tak ważnego zadania, jakim jest podtrzymywanie przy istnieniu 
rodzaju ludzkiego. Zamierzone przez Boga, nie mają w sobie nic 
ujemnego. Ponieważ są bardzo gwałtowne i głęboko zakorzenione 
w naturze ludzkiej, bywają częstokroć okazją do nadużyć w tej 
dziedzinie. Nieporządek wprowadzony do nich przez grzech pier- 
worodny, domaga się od nas czuwania nad nimi i podbijania ich 
pod panowanie rozumu. U zwierząt reguluje je instynkt. Zwierzę 
szuka przyjemności wtedy i tyle, ile to jest konieczne do zacho- 
wania jednostki czy też gatunku. Ono ściśle i ślepo stosuje się 
do praw natury. Człowiek natomiast winien osobiście pokierować 
pożądaniami przyjemności, jakie w sobie odczuwa i zadecydować 
czy i kiedy i w jakiej mierze, może za nimi iść i nie pozwalać 
sobie na nie, jeśli to jest przeciwne prawu moralnemu. Życie 
codzienne nam mówi, że nie jest to rzecz łatwia. Wielu zamiast 
opanowywać je, daje się im porwać. „Zwierzę, kiedy się nasyci, 
opuszcza pożywienie, choćby wszystkiego nie zjadło i choćby mu 
podawano nowe. Dziecko otrzymawszy pozwolenie odejścia od stołu, 
ponieważ nie jest głodne, jeśli idąc, spotka kucharke niosącą ciastka, 
przychodzi do matki przymilając się i oświadcza, że być może, jest 
jeszcze głodne. Skąd ta różnica w nastawieniu? Rozum dziecka 
pozwala mu być nierozumnym. Rozumem odróżnia potrzebę rze- 
czywistą jedzenia od przyjemności towarzyszącej jedzemiu. Dzięki 
temu rozróżnieniu i dzięki powszechności pojęcia, jakie towarzyszy 
temu rozróżnieniu, imaginacja człowieka może sobie w sposób nie- 
ograniczony wyobrażać przyjemność raz zakosztowaną i przez to 
obudzać w sobie pragnienie tej przyjemnośc: niezależnie cd za- 
stanowienia się nad pożytkiem czynności, której ta przyjemność 
towarzyszy. Jest więc w pożądliwości pewna nieograniczoność "). 


1) Hugueny: „Temperance et chastete“. 
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Rczumność naszej natury, domaga się od nas czuwania i kiero- 
wania popędami do rozkoszy. Ślepe pójście za nimi i kosztowanie 
ich wbrew głosowi sumienia, nie dało i nie da nikomu szczęścia. 
Raczej wprost przeciwnie. Kto ich szuka i używa w sposób nie- 
zgodny z prawami etyki, owszem, doznaje przyjemności w mo- 
miencie kosztowamia ich, lecz za to musi drogo zapłacić. Niezado- 
wolenie, niesmak, niepokój sumienia, zgryzoty, to bezpośrednie 
skutki tych nadużyć. Niekiedy niesmak daje się odczuć także 
i w sferze uczucia. Nie wspominamy tu o fatalnych konsekwencjach 
w życiu duchowym i nadprzyrodzonym, jak utrata łaski, odpo- 
wiedzialność wobec Boga w wieczności. Jeśli tego rodzaju nadużycia 
przybierają duże rozmiary i przeradzają się w nałogi, odbijają się 
nieraz i nia zdrowiu, majątku, dobrym imieniu, spokoju rodzinnym 
a nawet i na potomstwie. Folgowanie pożądliwościom cielesnym 
zamiast upragnionego szczęścia wnosi utrapienie ducha i smutek 
wewnętrzny. „Smutne jest życie człowieka, który dogadza żądzom; 
pohamować je można, nasycić nie podobna, bo to beczka, bez dna 
jak naczynie Danaid. Następuje nuda, przesyt, zmęczenie i wy- 
ziębienie serca. Namiętności są jak napój, który zamiast pragnienie 
gasić, bardziej je podnieca, im bardziej im dogadzasz, tym więcej 
wymagają'* (Kraszewski). Hołdowanie ślepe pożądaniom, zmysło- 
wości ubliża godności człowieka. Ulegając im, poddaje się ducha 
pod władzę ciała, co jest bandzo upokarzające i dlatego wykroczeń 
w tej dziedzinie bardzo się wstydzimy. „Największymi nieprzyja- 
ciółmi — powiada św. Bazyli — maszego szczęścia, są nasze na- 
miętności*. Nikogo one nie uszczęśliwiły i nie dały nikomu zado- 
wolenia. Godzą bowiem w naszą godność ludzką, ściągają nas do 
rzędu istot nierozumnych, zubożają nas i pomniejszają duchowo. 
Trzeba więc wobec tego mieć się na baczności przed nimi, czuwać 
i porządkować je ustawicznie. To właśnie jest zadaniem cnoty 
umiarkowania i towarzyszącej jej czystości. 

Umiarkowanie, jak to już sama nazwa wskazuje, wprowadza 
umiar do wszystkich skłonności i pożądań. Cnota czystości znowu 
porządkuje i opanowywuje popędy życia płciowego. 

Cnota czystości jest trudna do zachowania, nie jest jednak 
niemożliwą, bo dysponujemy siłami nadprzyrodzonymi łaski. Bez 
pomocy z góry życie czyste w całej pełni byłoby zbyt trudne. 
„Lecz zrozumiawszy, żem inaczej nie mógł być powściągliwy, ażby 
Bóg dał...“ (Sap., 8, 21). Bóg w najmędrszych rządach swej Opatrz- 
ności udziela każdemu pomocy stosownie do powołamia i zadania 
nań włożonego. Każdy może na nią liczyć, jeśli chce zachować 
czystość, stosownie do swego stanu. Inne cechy będzie ona posiadać 
u tych, którzy całkowicie rezygnują z przeżyć życia seksualnego, 
inne u młodzieży, która przygotowuje się do życia małżeńskiego, 
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a inne u małżonków. Wszyscy jednak muszą czuwać nad sovą i nie 
szczędzić systematycznego wysiłku by swe popędy opanować. Opa- 
nowanie ich i uporządkowanie chociaż dużo kosztuje, daje też dużo 
zadowolenia i swobody ducha, której nie znają i mieć nie mogą 
pozwalający sobie na wszystko w tej dziedzinie. 

W pracy nad opanowaniem zmysłowości, mamy dużą pomoc 
we wrodzonej człowiekowi wstydliwości, którą można by nazwać 
przedmurzem cnoty czystości. Wstydliwość to instynktowna obawa 
tego wszystkiego co brzydkie i ubliżające godności człowieka. 
Wszystkie czynności niemoralne są właściwie takimi, bo w każdym 
z nich jest coś poniżającego i niegodnego istot rozumnych. Naj- 
więcej jednak poniżającymi są grzechy cielesne. Nawet wówczas 
gdy czynności życia seksualnego są wprzągnięte legalnie w służbę 
przekazywania życia, jest coś w nich co się duchowi nie poddaje, 
okazując się silniejszym od niego. Wyobrażenia zmysłowe, pożądli- 
wości, wznuszenia cielesne budzą się często odruchowo bez i wbrew 
woli. „Jest więc coś w tej zmysłowości, co godności i wolności 
ducha nie odpowiada, co samo w sobie nie jest grzeszne, ale do 
grzechu pobudza i dlatego zawstydza'). Natura ludzka odruchowo 
wzdryga się przed tym, co zagraża cnocie czystości. Budzący się 
wstyd, daje jakby sygnał rozumowi, że nieprzyjaciel się zbliża 
i że należy się mieć na baczności. Ta bojaźń odruchowa nie jest 
jeszcze cnotą, bardzo jednak ułatwia nabycie i zachowanie jej. Dla- 
tego należy jej strzec. Utrata wstydliwości otwiera drzwi na oścież 
dla występków nieczystych. Wstydliwość częstokroć jest jedyną 
siłą, dzięki której zaatakowany pokusą nie poddaje się i zwycięża 
ją. Niejednego wstydliwość uchroniła od katastrofy moralnej. Nie 
powinno się jej lekceważyć ani, broń Boże, zatracać. Rzecz oczywista 
mie należy jej utożsamiać z pruderią. Osoba wstydliwa nie boi się 
i nie ucieka przed tym, co jest niezbędne lub pożyteczne, czy dla za- 
chowiania zdrowia, hygieny; traktuje te rzeczy poważnie. Unika na- 
tomiast wszystkiego, co by mogło drażnić zmysły, zarówno u siebie 
jak i u innych. Przez czuwanie nad wstydliwością opanowuje się 
pożądliwość. Jest to jakby wstęp do cnoty czystości, której zadaniem 
jest całkowite jej opanowanie i uporządkowanie. Osoba czysta nie 
staje się przez to nieczułą na ponęty zmysłowe, panuje jednak 
nad nimi bez trudności i nie pozwoli, by ją porwały za ‘sobą. 
Tym łatwiej jej to przychodzi im więcej w cnocie postąpiła. Daje się 
nieraz słyszeć zdania, że opanowanie się w dziedzinie życia seksu- 
alnego jest niemożliwe i szkodliwe dla zdrowia. Nikt poważnie 
myślący w to nie wierzy. Zdania powag naukowych w dziedzinie 
medycyny temu zaprzeczają. Nikt jeszcze nie zachorował z życia 


7) Ks. Sawicki: „Fenomenologia wstydliwości". 
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cnotliwego. A ileż osób straciło lub nadwerężyło zdrowie przez 
nadużycia i nieopanowanie swych namiętności. Niejeden po nie- 
wczasie opłakuje „wyżycie się swej młodości“. 

Opanowanie siebie wymaga walki. Nie jest ona łatwa. Trud- 
ność nie znaczy to samo co niemożliwość. Kto się tej pracy podej- 
mie, zazna wielkiej błogości duchowej. Cnota każda, a więc i cnota 
czystości niesie ze sobą radości bardzo subtclne, zwłaszcza czystość 
doskonała, rezygnująca całkowicie nawet z przyjemności dozwolo- 
nych. Kto dla motywów nadprzyrodzonych decyduje się na nią, 
musi stoczyć bój ze swą naturą. Jeśli jednak w tej walce pójdzie 
do końca, wzniesie się na poziom wprost nadludzki. Żyć w ciele 
ludzkim z jego słabościami i z raną pożądliwości i panować nad 
nim całkowicie, to rzecz nadludzka. Jest to możliwe tylko w oparciu 
o łaskę Chrystusową. 

Cnota czystości ułatwia uświęcenie i zbawienie duszy. Człowiek, 
który opanował pożądliwość ciała, bez trudności poskromi też inne 
wady. Dusza jego staje się wważliwą na każdy podmuch łaski Bożej 
1 z łatwością wznosi się do Boga. Ziemia z jej ponętami jej nie 
wystarcza, ona pragnie Boga i rzeczy Bożych i w nich znajduje 
zadowolenie. Dusza czysta patrzy na wszystko okiem jasnym i prze- 
nikliwym zarazem. Potrafi dostrzec najmniejsze dobro i piękno 
i nim się radować. Opanowanie pożądiiwości ciała wprowadza do 
duszy głęboki pokój i swobodę ducha, której nie zaznają folgujący 
swym namiętnościom. W sercach czystych z łatwością rozpala się 
miłość ku Bogu, szybko w niej rośnie. Dusze często tęsknią za 
widokiem Boga „twarzą w twarz“ w całej jego piękności, którą 
już tu wyczuwają. 

Przyjemności zmysłowe nie wystarczą człowiekowi do szczęścia. 
Potrzeba mu czegoś więcej. Potrzebuje strawy także dla ducha. 
I przede wszystkim dla ducha. Potrzebuje radości płynących z dóbr 
duchowych i nadprzyrodzonych. Dlatego winniśmy w życiu naszym 
większy nacisk na nie położyć i na każdym kroku dawać pierw- 
szeństwo duchowi i jemu podporządkowywać sferę uczuciową. 
Wtedy zaznamy już tu na ziemi szczęścia prawdziwego, chociaż nie 
zupełnego. To ostatnie da nam dopiero Bóg widziany w swej 
istocie. 
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Felicja Żurowska 


Uzupełnienie prawa miłości 
w Ewangelii. I. 
Z cyklu „MIŁOŚĆ I MIŁOSIERDZIE W EWANGELII” — IL 


(Materiał do dyskusji i rozmyślania) 


I. TEKST EWANGELII 


Widząc rzesze, wstąpił Jezus na górę i usiadł. Wokoło ustawi 
Się uczmiowie jego; Jezus zaś, podniósł na nich swe oczy i, otworzywszy 
usta, w te sitowa naukę do zebranych rozpoczął :.... 


II. ANALIZA TEKSTU 
Relacja 
Św. Mateusz V, 1—2 i św. Łukasz VI, 20 a. 


Typ tekstu 
Opis zdarzenia historycznego. 


Temat 
Przygotowanie się Pana Jezusa do wygłoszenia nauki. 


Czas 

Nie jest on w tekście bliżej określony. Według badań biblistów 
działo się to w pierwszym roku publicznej misji Chrystusa i to 
w miesiącu czerwcu 28 r. a więc mniej więcej w Y2 roku po pierw- 
szym, publicznym wystąpieniu Chrystusa nad Jordanem. 


Okoliczności 

Główną siedzibą Pana Jezusa byłe Kafarnaum nad morzem 
Galilejskim czyli Tyberiadzkim, gdzie św. Piotr miał swój domek, 
w którym mieszkała jego teściowa (świekra). (Pokazać mapkę Pa- 
lestyny i położenie jeziora Gaalilejskiego i Kafarnaum). Wieść 
o Chrystusie rozpowszechniła się już w całej Palestynie, a nawet 
poza jej granicami. Toteż do Kafarnaum schodziły się rzesze ogrom- 
ne, nawet z dalszych stron, by ujrzeć i usłyszeć Pana Jezusa. Przy- 
wożono ze sobą chorych, których uzdrawiał. Ludzie ci przybywali 
z Perei, Dekapolu, Idumei, Judei z Jerozolimą na czele, z Zajordanii, 
Tyru, Sydonu, Fenicji i Syrii. (Pokazać na mapie). Jak wstrząsające 
wrażenie musiał wywierać Pan Jezus, jeśli — z ust do ust — po- 
dawana wieść zdolna była poruszyć ludzi do udania się w żmuaną 
podróż. A nie były to przecież dzisiejsze czasy kolei, autobusów 
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i samolotów .Każdą piędź ziemi trzeba było przebyć pieszo lub 
na osiołku. Cudowne uzdrowienia grały tu oczywiście dużą rolę, ale 
ludźmi kierował też głód słowa bożego, które w nauce Jezusa przy- 
bierało nową treść i formę. 

Ta sława budziła przeciwko Jezusowi nienawiść faryzeuszów. 
Toteż usunął się na pewien czas z Kafarnaum, na zachód od miasta 
i przebywał tam czas jakiś. Pewnego razu udał się na pobliską 
górę, by tam spędzić noc na modlitwie. Nazajutrz przywołał de 
siebie swych uczniów i wybrał spośród nich dwunastu apostołów, 
aby przy nim stalę przebywali i by mógł ich wysyłać na głoszenie 
„dobrej nowiny“. Po dokonaniu tego wyboru Pan Jezus począł 
zstępować z tej góry, w czym zatrzymany został przez rzeszę ludu, 
która wyszła na jego spotkanie. Wobec tego wstąpił na odpowiednie 
miejsce i tu usiadłszy rozpoczął naukę. 


Miejsce 


Pan Jezus przemówienie swe wygłosił z kotliny, długości okołe 
200 m, leżącej między dwoma szczytami, tworzącymi w całości 
jedną górę. Stąd jej nazwa Karn-Hattin, czyli Rogi Hatitina. (Po- 
kazać ewentualnie ilustrację). 

Oto jak opisuje to miejsce ks. Józef Archutowski, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, który z okazji swych studiów bi- 
blijnych dotarł aż do Palestyny. 

Górą tą według tradycji, sięgającej przynajmniej wojen krzy- 
żowych, jest góra zwana Dżebel Karn- Hattin (Rogi Hattina). Góra 
ta, niezbyt wysoka (316 m), położona jest na zachód, o 3 godziny 
drogi od Kafarnaum. Wieńczą ją dwa ostre szczyty (stąd nazwa 
góry), przedzielone od siebie wąską kotliną. Z obu stron, od pół- 
mocy i południa, widnokrąg tymi szczytami zamknięty, widać tylko 
niebo nad głową. Gdy staniesz ma górze, potoki światła cię zalewają. 
Dokoła zielona równina pól zasianych, zamieniająca się w porze 
żniwa w istne morze kłosów, wśród którego Karn-Hattin sterczy 
jakby wyspa. Na północ śnieżny Hermon króluje w niezmierzo- 
nym błękicie przestworza niebieskiego; na wschód, w głębi, wysokie 
płaskowzgórze Dżulańskie i piękne pasmo gór Haurańskich, których 
biały grzbiet rysuje się z daleka, jakby obłok subtelny, zawieszony 
na niebie. Na pierwszym planie jezioro Genezaret, gładkie i lśniące, 
jak ogromna płyta metalowa, mieniąca się odcieniami barw, wedle 
zmiennej gry światła na nie podającego. Każdej wiosny wzgórze 
pokrywa się tym samym zawsze kwieciem anemonów, złotogłowca 
i lilij, których białą szatę i wspaniałość Jezus podziwiał, a nad nimi, 
w przestworzach niebieskich, unosi się zawsze to samo ptactwo, 
wesołe, o jutro się nie troszczące". 
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Świadkowie 
12-tu apostołów i rzesza ludu. 


Dyspozycja nauki 


Nauka, którą Pan Jezus wówczas wygłosił, jest najdłuższą 
ze wszystkich, które kiedykolwiek wypowiedział. Nosi ona nazwę 
Kazania na Górze. 

Podział Kazania na Górze bywa różny, zależnie od poszczegól- 
nych egzegetów (biblistów). Jedni dzielą tę mowę na: wstęp, środ- 
kową część — rozpadającą się na kilika podczęści — i zakończenie. 
Inni dzielą je na cztery części i zakończenie. Jeszcze inni na dwie 
główne części i 10 podczęści. Podziały te zależą od tego, jak po- 
szczególni egzegeci łączą lub dzielą pod względem rzeczowym po- 
szczególne ustępy tej mowy. 

Ustępy z Kazania na Górze, które dziś rozważamy, pochodzą 
z kilku miejsc tego kazania. Wybrane zostały te miejsca, które 
odnoszą się do zagadnienia miłości i miłosierdzia. Ponadto wybrano 
jeden ustęp, w którym Pan Jezus ustala stosunek swej nauki do 
dawnego prawa mojżeszowego, a to celem zwrócenia uwagi na zna- 
czenie, jakie Pan Jezus sam przypisywał praktykowaniu zasad, po- 
danych przez siebie. Rozważymy wpierw ten ustęp, potem zaś ustępy 
dotyczące miłości i miłosierdzia. 


Forma — ton 


Pod względem formy przemówienie to składa się przeważnie 
z krótkich zdań, aforyzmów, które mogą być uważane jako wy- 
tyczne, zawierające krótkie streszczenie tego, co Chrystus nauczał. 
Jedne są dłuższe, inne krótsze, a wszystkie powiązane są wspólną 
ideą: wskazań i przepisów, obowiązujących w królestwie bożym. 
A że ono, według określenia Pana Jezusa, nie istnieje gdzieś, za 
światami, ale w sercach ludzi, którzy dążą do zbawienia, więc są 
to obowiązki nasze, nas, wyznawców nauki Jezusowej. 

Jeżeli chodzi o sposób wypowiedzenia, jaki w nim Jezus za- 
stosował, to uderza ton kategoryczny, rozkazujący. Nie powtarza 
czyichś zleceń, mówi w swoim własnym imieniu. Cała mowa ma 
charakter jednolity, uroczysty. Jest to niewątpliwie oficjalne ogło- 
szetie nowego prawa, zdarzenie analogiczne do ogłoszenia prawa 
Starego Testamentu na górze Synai. Tam — przez pośrednika Moj- 
żesza, toteż tamtemu ogłoszeniu towarzyszyły różne zewnętrzne 
akcesoria, podnoszące nastrój chwili, jak błyskawice, grzmoty, dy- 
miąca góra itp. Tu sam Bóg Wcielony przemawia, więc wszelka 
zewnętrzna parada jest zbędna. Ten charakter Kazania na Górze 
jest ważny do zapamiętania, bo nie są to przygodnie udzielone 
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rady, z których można dowolnie korzystać lub je pomijać, ale to 
oficjalny nakaz, chwila zwrotna w dziejach ludzkości, która chcąc 
dostąpić zbawienia musi odtąd zacząć żyć nowym, dosxzonalszym, 
a tym samym niewątpliwie trudniejszym życiem. 


III. TEKST EWANGELII 


Nie sądźcie, że przyszedłem znieść prawo, albo proroków; nie 
przyszedłem znosić, ale uzupełniać. Zaprawdę też powiadam wam: do- 
póki nie przeminą micbo i ziemia, ani jedna jota, anż jedna kreska 
z prawa nie zaginie, aż się wszystko spełni. 

. Kto by chciał przeto znieść jeden z tych najmniejszych przepisów 
i tak pouczał ludzi, ten będzie najmniejszym w królestwie niebieskim. 
Kto by natomiast zachował i nauczał, ten będzie wielkim w kró- 
lestwie niebieskim. A przeto powiadam wam, że jeśli sprawiedliwość 
wasza mie będzie większa niż uczonych i faryzeuszów, nie wnijdziecie 
do królestwa niebieskiego. 


IV. ANALIZA TEKSTU 
Relacja 
Św. Mateusza V, 17—20 i św. Łukasza XVI, 17. 


Typ tekstu 
Przemówienie Pana Jezusa. 


Temat 


Stosunek nauki Fana Jezusa do prawa mojżeszowego i proro- 
ków. Postawa uczni Jezusowych. 

Wyjaśnienia e 

Znieść prawo. — Pan Jezus nie znosi prawa dotychczasowego, 
ale je uzupełnia. 

Zaprawdę powiadam wam. — To uroczysta forma, często spo- 
tykana w ewangelii. Użyta ona została po raz pierwszy w Kazaniu 
na Górze. Po grecku brzmi to: amen. Zwrotu tego używanc dawniej 
w dwojakim znaczeniu: 

a) Wypowiedziane po wygłoszeniu przez kogoś jakiejś modlitwy 
lub chwalby oznaczało, że treść tej modlitwy uważa się za własną; 

b) Wygłoszone po czyjejś przysiędze znaczyło, że tą przysięgą 
wiąże się też osoba mówiąca „amex'. 
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Pan Jezus wprowadza nowy zwyczaj użycia tego słowa. Stawia 
je na początek zdania i jest to w jego ustach uroczyste stwier- 
dzenie, że to co mówi, jest prawdą. 

Jota. — Jest to najmniejsza litera kwadratowego pisma ara- 
mejskiego, używanego za czasów Pana Jezusa. 


Kreska. — oznacza jedn; z przedłużeń w piśmie hebrajskim, 
które odróżnia jedną literę od drugiej. 
Z prawa. — Użyte w dwojakim znaczeniu: 


a) prawo mojżeszowe uzupełnia się; 

b) nowe prawo nie zaginie, aż się wszystko spełni. 

Kto by. — W każdym prawie są punkty ważniejsze i mniej 
ważne,. Prawo Jezusowe jest tak ważne, że: 

a) ten, który lekceważy rzekome drobiazgi, zajmie ostatnie 
miejsce w niebie; 

b) ten, który szanuje całość, będzie wielkim w niebie. 

Jeśli sprawiedliwość wasza. — Sprawiedliwość uczni chrystu- 
sowych większa być musi, niż ta, którą praktykują uczeni i fary- 
zeusze, bo inaczej nie dostąpią zbawienia. 


V. TEKST EWANGELII 


Błogosławieni, miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. 


VI. ANALIZA TEKSTU 
Relacja 


Św. Mateusza V, 7. 
Typ tekstu 


Przemówienie Pana Jezusa. 
Pemat 

Jedno z ośmiu błogosławieństw. 
Wyjaśnienia: 

Jest to piąte z rzędu — z ośmiu wygłoszonych przez Pana Jezusa 
na wstępie Kazamia na Górze — błogosławieństw, a pierwsze, które 
ma cechę pozytywnego ujęcia, w przeciwieństwie do czterech po- 
przednich negatywnych. 

Błogosławieni. — Znaczy tyle co: szczęśliwi. 

Miłosierni. — Pojęcie miłosierdzia zamyka w sobie pojęcie 
współczucia, litości, a zatem postawy psychicznej uczuciowej. Tym 
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różni się omo od postawy stoików, którzy również wspierali po- 
trzebujących, ale wystrzegali się przy tym wszelkiego wzruszenia, 
odczuwania niedoli bliźniego. Podobną postawę przyjmują dzisiejsi 
humanitarni filantropi. Poza tym zamyka pojęcie miłosierdzia czyn, 
mający na celu ulżenie doli potrzebującego. Miłosierdzie, o którym 
tu mowa, obejmuje potrzeby bliźniego zarówno co do ciała, jak 
i co do duszy. Najlepiej potrafi współczuć niedoli bliźniego ten, 
kto sam dużo przecierpiał. 

Miłosierdzia dostąpią, — Nagrodą, jaką Chrystus obiecuje mi- 
łosiernym, jest dostąpienie samemu miłosiedzia — oczywiście 
przede wszystkim na Sądzie Ostatecznym, a nierzadko i tu na ziemi, 
w razie popadnięcia w jakąś niedolę. Przez praktykę miłosierdzia 
upodabniają się ludzie do Boga, u którego miłosierdzie jest tzw. 
atrybutem zewnętrznym, który najczęściej w Piśmie św. jest wspo- 
minany przy określaniu dobroci Bożej. 


VII. TEKST EWANGELII 


Słyszeliście, iż powiedziano w Starym Zakonie: Nie zabijaj, kto 
by zaś zabił, tego czeka sąd. A ja wam powiadam, że każdy, kto się 
gniewa na brata swego, tego czeka sąd; kto by zaś rzekł bratu swemu 
„głupcze”, tego czeka najwyższy trybunał; a kto by rzekł „bezboż- 
niku“, tego czeka piekło ogniste. 

Jeśli zatem przyniesiesz ofiarę swą do ołtarza, a tam przypomnisa 
sobie, że orat twój ma coś przeciwko tobie, zostaw tam przed ołtarzem 
ofiarę swą, a idź, pojednaj się wpierw z bratem swoim, a wtedy 
wróciwszy się złóż ofiarę swoją. 

Pogódź się z oskarżycielem prędko, dopóki z nim idziesz drogą, 
by snadź oskarżyciel nie oddał cię sędziemu, a sędzia nie oddał cię 
dozorcy i by nie wtrącono cię do więzienia. Zaprawdę, powiadam ci, 
mie wyjdziesz stamtąd, dopóki nie wypłacisz się z ostatniego kodranta. 


VIII. ANALIZA TEKSTU 
Relacja 


Św. Mateusza V, 21—26. 


Typ tekstu ma 
Przemówienie Pana Jezusa. 


Temat 
Gniew, obelgi i zabójstwo. 
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Wyjaśnienia 

Słyszeliście. — Prawo Starego Testamentu karało tylko zabój- 
stwo, które zaliczone było do mniejszych przestępstw. Stąd wywnio- 
skowano w praktyce, że i Bóg karze tylko zabójstwa. 

A ja wam powiadam. — Pan Jezus stwierdza, że zwykły już 
gniew, a zwłaszcza gniew, któremu towarzyszą obelgi, jest już 
przestępstwem. W Nowym Zakonie nie wolno się gniewać na bliź- 
niego, bo gniew prowadzi często do zabójstwa. Uzupełnienie Sta- 
rego Prawa, wniesione przez Chrystusa polega na tym, że Chrystus 
sięga do źródła czynu, w tym wypadku do źródła zabójstwa, jakim 
jest serce ludzkie i jego namiętności i to zaleca uleczyć w pierw- 
szym rzędzie. Jeśli gniew jest czymś tak niemiłym Bogu, to winna 
go zastąpić łagodność w obcowaniu z drugimi, wypływająca z mi- 
łości bliźniego. | 

Tego czeka sąd. — W każdym mieście izraelskim był sąd naj- 
niższy, składający się z 23 przedstawicieli miasta. Sądził on i karał 
najniższe przestępstwa przez biczowanie, czasowe lub trwałe wy- 
kluczenie z bóżnicy itp. 

Kto by zaś rzekł. — Mowa tu o wyższym stopniu gniewu, bo 
do wewnętrznego uczucia dołączają się zniewagi zewnętrzne, obelgi, 
wyrzeczone oczywiście nie w chwilowej porywczości, ale z zasta- 
nowieniem, świadomie. 

Głupcze. — W języku aramejskim „raka“. Obelga polega na 
tym, że odmawia się danej jednostce rozumu, którym obdarzony 
jest każdy człowiek z założenia bożego. 

Najwyższy trybunał. — Za czasów Pana Jezusa najwyższym 
trybunałem żydowskim był Sanhedryn, najwyższa rada żydowska, 
rezydująca w Jerozolimie. Do kompetencji jego należały występki 
większej wagi. Posługiwał się on karami takimi, jak kamienowanie 
lub spalenie, a więc karą śmierci. 

Bezbożniku. — Nazwanie kogoś bezbożnikiem jest obrazą na- 
tury moralnej, gdyż człowiek z natury jest istotą szlachetną. 

Piekło ogniste. — Inaczej Gehenna. (W hebrajskim ge-hinnom, 
w aramejskim języku, używanym przez Pana Jezusa: ge-hinnam). 
Tym mianem nazywali Żydzi wąwóz, względnie dolinę, ciągnącą się 
z północnego zachodu na południowy zachód koło Jerozolimy i do- 
chodzącą do rzeki Cedron poniżej sadzawki Siloe (mapa). Być może, 
że teren ten należał ongiś do kogoś imieniem Hinnom, względnie 
do jego syna, bowiem ge-hinnom znaczy tyle co: „dolina syna 
Ennoma'. Dolina ta obarczona była smutną tradycją. Tutaj za 
czasów niecnych królów żydowskich Achaza i Manassesa palono 
żywe dzieci, jako ofiarę dla bożka Molocha. Aby to miejsce na- 
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piętnować na zawsze, jako nieczyste, gorliwy król Jozjasz, który 
przeprowadzał reformę religijną, celem wytępienia pogańskich na- 
leciałości ze zwyczajów żydowskich, kazał tam rzucać wszelkie 
nieczystości, co też stale odtąd praktykowano. Gniły one tam, 
będąc siedliskiem toczącego je robactwa oraz pochłaniane były przez 
stale podirzymywany w tym celu ogień. Prorok Izajasz w swych 
przepowiedniach, tutaj umieszcza zwłoki grzeszników, toczonych 
przez robactwo i pałonych przez niewygasający ogień, budzących 
wstręt ogólny. Inni pisarze żydowscy przed Chrystusem również 
oznaczają dolinę Hinnoma, jako miejsce kaźni dla grzeszników. 
Chrystus posłużył się więc ogólnie znanym powiedzeniem. W lite- 
raturze chrześcijańskiej gehenna — w sensie przenośnym — oznacza 
piekło. Aby swą naukę uplastycznić i dać praktyczną wytyczną 
postępowania dla człowieka, który pogniewał się ze swym bliźnim, 
posługuje się Pan Jezus dwoma przykładami, zaczerpniętymi z życia 
ówczesnych żydów. 

Przyniesiesz ofiarę. — W pierwszym rzędzie nawiązuje Pan 
Jezus do żydowskiego zwyczaju przynoszenia ofiar do świątyni, 
czy to w formie pieniędzy, czy też płodów ziemi lub zwierząt. 

Ma coś przeciwko tobie. — Nie chodzi tu więc o własny tylko 
gniew, ale i o pretensje bliźniego, które nieraz mogą być nieuzasa:ł- 
nione dostatecznie, a nawet urojone. 

Zostaw. — Inicjatywa pogodzenia winna wyjść ze strony ofia- 
rującego. Ale zwyczaj składania ofiar Bogu przetrwał i do naszych 
czasów. My także składamy ofiary pieniężne na intencje mszalne, 
wrzucamy datki pieniężne do skarbonek kościelnych, fundujemy 
utensylia i paramenty kościelne, ba, wznosimy z gruzów zniszczone 
kościoły, by w nich rozbrzmiewała chwała boża. Jeśli czynimy to 
żywiąc gniew, urazę do bliźniego, kimkolwiek by on był, ofiary te 
nie są miłe Bogu. Trzeba się wpierw pogodzić z osobą poróżniona, 
przeprosić kogo się dotknęło, obraziło gniewnym słowem, obelga, 
a potem dopiero iść z ofiarą do Boga. 

Jeśli zdajemy sobie sprawę z wagi i konieczności składania 
przez nas Bogu ofiar, wyrażającej się przede wszystkim w obo- 
wiązku uczestniczenia we mszy św. niedzielnej i świątecznej oraz 
częstego uczestniczenia we mszy św. w dniach powszednich — 
a każda msza św. jest wszakże najświętszą ofiarą, składaną przez 
mas Bogu za pośrednictwem kapłana — to widzimy, jak wielką 
wagę przywiązywał Pan Jezus do zgody między ludźmi, jeśli kazał 
przed składaniem ofiar Bogu — a tym bardziej tej najświętszej -— 
pogodzić się z bliźnim, z którym rozdzieliło nas jakieś nieporozu- 
mienie. Jakże w świetle tej nauki wyglądają ci „pobożni”* ludzie, 
którzy często, bo może co dzień uczestniczą we mszy św., a w życiu 
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codziennym wadzą się z bliźnimi, chowają do nich urazy, szkodzą 
ich sławie obelgami, obmową. Ani Bogu miłymi być nie mogą te 
ich ofiary, ani ludzi ta ich „pobożność“ pociągać nie może. Miłość 
i zgoda z bliźnimi, ważniejsze są według Pana Jezusa od ofiary 
złożonej samemu Bogu! 

Charakterystyka tego przykładu: żywość obrazowania: czło- 
wiek zostawia ofiarę i biegnie pogodzić się z bratem swoim. Pla- 
styka opisu podkreśla wagę treści. 

Pogódź się. — Przykład ten zaczerpnięty jest również ze zwy- 
czajów palestyńskich. Oskarżyciel mógł pojmać oskarżonego i ciąg- 
nąć do sądu. Korzystnym było pogodzenie się z nim dosłownie: 
w drodze. My, chrześcijanie interpretować sobie możemy w prze- 
nośni: droga życia i sąd boży. 

Nie wynijdziesz... dopóki. — W gruncie rzeczy nigdy, bo we 
więzieniu nie ma z czego zapłacić. A zatem to symbol kary wiecznej. 

Kodrant. — Palestyńska moneta miedziana, równająca się nie- 
całym przedwojennym trzem groszom polskim. 

Uwaga ogólna. — W całej tej nauce ujmuje Pan Jezus oma- 
wiane zagadnienie z dwojakiego punktu widzenia: negatywnego — 
nie należy bliźniego obrażać przez słowa i czyny; pozytywnego — 
należy usiłować utrzymać zgodę ze wszystkimi ludźmi. . 
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SYLWETKI 


WSPÓŁCZESNY PRZYKŁAD ŻYCIA 


KONTEMPLACYJNEGO I APOSTOLSKIEGO 
(O. Jan Wincenty od Jezusa i Marii, Karmelita Bosy 1862-1943) 


Zeszedł z bego Świata niespełna 
osiem lat temu, 27 lubego 1943 r. 

Bylo to w sobotę, dzień poświę- 
cony Najświętszej Marii Pannie, 

Pod "wrażeniem tego zgonu, wszy- 
scy, którzy go znali, jjednogłośni|e 
crzeki: „Zmarł święty!“ I nie za- 
brakło nawet takich, którzy już od- 
dali się pod jego opiekę, by za jego 
wstawiennictwem wybłagać od Bo- 
ga duże łaski. Łaski te Bóg zesiał 
i odtąd bez przerwy i obficie dalsze 
soływają. Obecnie periodyk Obra 
Haxima co miesiąc przytacza ich 
długi szereg, istny kwiecisty deszcz. 
Zresztą dziwić się nie można, że po 
opuszczeniu tej ziemi Ojciec Win- 
centy wykazuje taką potęgę wsta- 
wiennictwa u tromu Najwyższego, 
SKOMO za życia świecił heroiczną 
praktyką cnót chrześcijańskich, 
w.elkodusznością w wyrzeczeniu się, 
-~ wemym i dokładnym przestrzega- 
niem regu'y zakomnej nawet w naj- 
drobniejszych rzeczach. 

A właśnie to stanowi o prawdzi- 
wej świętości. 


Promieniejąca zorza. 


Od najmłodszych lat był wzorem 
cnót, jeśli nie powiedzieć świętości. 
Wyraźnie nosił znamię szczególne- 
go umilowania przez Boga. 

Z natury wyposażony w najwspa- 
nialsze zalety umysłu i: serca, bar- 
azo wcześnie wyróżnił się głęboką 
pobożnością. Niewidzialny Bóg już 
do serca jego przemawiał i sklaniał 
do praktyki naiprzedniejszych cnót. 

Były też istowy widzialne, które 
wtajemniczały go w arkama tej 
wzniosłej sztuk. a mianowicie zac- 
ni jego rodzice. Od dzieciństwa 
wzbudzali w duszy jego uczucia 
chrześdjańskie. Ojciec Jan Win- 
centy sam o tym świadectwo wy- 


daje. Byli oni uosobieniem szcze- 
rego ducha chrześcijańskiego, jak- 
by z jednej brycy ciosami, to- 
też w Berriz (Viscaja, Hiszpamia) 
gdzie Wincenty ujrzał! światło dzien- 
me 19 lipca 1862 r. cieszyli się jego 
rodzice powszechnym i zasłużonym 
uznaniem. Nazwisko Tengotiita stało 
się równoznaczne z pojęciem naj- 
wykwintniejszych mót i miajszczyt- 
niejszych idieałów. 

Oto tego przykład: Ojciec Jan 
Wincenty, będąc jeszcze dzieckiem, 
wstąpił pewnego wieczora ze swą 
matką do Kościoła Karmel:tów w 
Marquina. Był to dzień sobotni i 
bracia przyodziani w białe płaszcze, 
wchodzili do presbitenium, by od- 
Śpiewać jak zwykle hymn Salve Re- 
gina na cześć Matki Boskiej. Nie 
pierwszy raz było dzieako tam obe- 
cne, ale tego wieczora Śpiew zakon- 
ników dźwięcza! mu z większą sło- 
dyczą i pełen wymowy nastrój na- 
bożeństwa oczarował jego duszę. 

Cichy głos przemawia mu do ser- 
ca i nagli, by stać się członkiem 
białego zgromadzenia. 

„Co cię w tym śpiewie 'urze- 
kło'? — pytają się półżartem ro- 
dzice, gdy w domu zauważyli mil- 
czenie i powagę marego chłopca. 

„Muszę wam «coś powiedzieć", od- 
part bez żadnych wstępów. „Ja chce 
też, gdy dorosnę, śpiewać hymn do 
Miatk: Boskiej wespół z zakonnika- 
mi. Pragnę zostać jednym z nich“. 

Rodzice od razu zrozumieli, aie 
nie stawiają sprzeciwu. O ie Bóg 
wezwie ich syna do życia klasztor- 
nego, zapewne mu w tym nie prze- 
szkoczą, pomimo ofiary z tym dla 
nich związanej. A nawet, jalko gor- 
liwi chrześcijanie posuwają se da- 
lej: od razu czynią zabiegi, by dziec- 
ku ułatwić droe i wybierają mu 
dobrego nauczyciele łaciny w ocze- 
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wiwamiu chwiii gdy mu się wrota 
klasztoru otworzą. 


W Karmelu. 


Dwa lata później chłopiec ukoń- 
czy! 15 lat, kanoniczny wiek do- 
puszczający do przywdziania habi.tu 
zakonnego. Wspaniałomyślni rodzi- 
ee nie wahają się ani chwii, by Bogu 
poświęcić kochanego syma, a wzo- 
rem Anny i Joachima oddających 
Marie do świątyni, osobiście odpro- 
wadzają swe dziecko do obtarza ca- 
palenia. 

N'ebiański to dzień l-go grudnia 
1877 r.! W pełni uroku młodzień- 
czego wieku, syn zacnych Tengo- 
tiia wyrzeka się na zawsze rzeczy 
świeckich i ubiera się w święty ha- 
bit Karmelitów Bosych, przyjmu- 
jąc imię Jana Wincentego od Jezu- 
sa i Marii. 

Jeden z jego braci zakomnych, 
który był naocznym świadkiem tak 
pisze: „Wstąpił do nowicjatu w cha- 
makterze ucznia, Ele jesp przyma- 
dzone zalety w połączeniu z głębo- 
ką pokorą, bardzo szybko przemie- 
niły go w nauczyciela. Wróg mier- 
noty, dążył do najwyższej doskona- 
wości. Urok jego przykładu zmiewo- 
lił nas wszystkich i szybko zaskar- 
bił mu serca, za ao odwzajemnia? 
się poświęceniem. Zawsze kbceniał 
jako „mao“ to „wiele“, którym nas 
wyprzedzał w cnotach'". 

Już od pierwszych czasów nowi- 
cjatu Jan Wincenty czerpał obficie 
u źródeł Świętej Teresy i Świętego 
Jana ad Krzyża, które stasy mu się 
później codziennym pożywieniem 
dla życia wewnętrznego. W szkole 
tych nieporównanych m.strzów po- 
znał i pogiębił ducha Karmelu, 
kształtując na nim całe swe życie, 
aż po ostatni dzień. 

Po złożeniu Ślubów zakonnych 
oddał się z mniepowszednią - enersią 
mauce i wnet zaczął się wyróżniać 
w gromadzie braci. Jasność i wnik- 
liwość krzepk.ej inteligencji szły w 
parze z gębokością serca i łączyły 
się w tak harmonijną całość, że żar 
pięknej duszy był umysłowi pomo- 
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cą w zdobywaniu wiedzy, a zw.asz- 
cza w zdobywaniu wiedzy ducho- 
wej. Pobożność i pilność zlewały 
się w jedno. Owocem tego było o- 
siągnięcie wysokiego stopnia cnót 
i zdobyoia szerokiej wiedzy. Uroczy- 
sta chwila święceń kapłańskich za- 
stała jego duszę w pelini przygoto- 
wana. Bardzo szybko przeszedł pe 
stopniach wiodących do ołtarza i 10 
marca 1885 r. Jan Wincenty był już 
kaplanem Najwyższego. 


Na kazalnicy. 


Stał się kapłanem według Serca 
Bożego w całym tego siowa zma- 
czeniu. 

Był pełny ognia, podobnie jak je- 
go wielki Ojciec, prorok Bliasz. 

Przełożeni stawiali go za wzór 
innym zakonnikom, gdyż od pacząt- 
ków swego życia kap'ańskiego oj- 
ciec Jan Wincenty zapowiadał się 
jako płomienny i niezwykle uzdoi- 
niony apostoł, co zresztą później 
w zupełności się sprawdziło. W do- 
datku okazał się świetnym organi- 
zatorem w dziedzinie dzieł chary- 
tatywnych. Toteż powierzano mu 
odpowiedzialne funkcje jedne po 
drugich. 

W wieku lat 28 już sprawuje rzą- 
dy w klasztorze w Valencji, następ- 
nie w Bungos. Na obu placówkach 
da cddanych jego pieczy jest cicem 
miłującym, przyjaceiem każdego 
i zazdrosnym strażnikiem regu.y 
zakonnej. Za murami zaś klasztoru 
występuje jak niezmordowany apo- 
stoł, przemawia ze wszystkieh ka- 
zainic miasta, a słowiaa jego gorące 
i płomienne wymową i siłą prze- 
konywująca przypominają Święte- 
go Wincentego Ferreriusza. 

Dziś jeszcze w Burgos żywą jest 
pamięć o wieikim mówcy, który 
skupiał wokodo swej kazalnicy ol- 
brzymie tłumy słuchaczów. I wspo- 
mina sie dotąd o wrażeniu, wy- 
wolłanym jego mową na kongre- 
sie w Burgos, gdzie w obecności o- 
gromnego zbiorowiska ludzi i ep- 
skopatu hiszpańskiego z odwagą i 
szczerością wytknął błędy i niebez- 


pieczeństwa płynące z liberalizmu. 
Nie znał hamulca, gdy chodziło o 
prawdę i nie waha! się przed napię- 
tnowianiem występku i błędów gdzie- 
kolwiekby się ukrywały, choćby i 
w najwpływowszych instytucjach. 
Obcym był mu lęk przed nienawi- 
ścią i zemstą. 

Wiele lat później z nutą ubole- 
wania mówił: „Pragnieniem moim 
było oddać życie za: sprawieduiwość 
i dostąpić tą drogą ostatniego z bło- 
saziaw.eństw . 

W Madrycie też nie poskąpł tru- 
du i najs'awmiejsze kazalnice mia- 
sta wydały świadectwo o jego nie- 
strudzonej gorliwości. Tutaj też ci- 
skał gromy na złe obyczaje i błędy. 
Si'ą rzeczy powstała na tym tle nie- 
jedna uraza, a padły nawet groźby. 

Pewnego dnia, gdy wracał do 
klasztoru, został przez życzliwą oso- 
be uprzedzony o uknutym spisku 
na jego życie, Z niezamącona pogo- 
dą i spokojem ojciec Wincenty od- 
powiedział na to: „Dziękuję Panu 
za życzliwość. Proszę mi jednak 
wierzyć, że nie boję się ani kul re- 
wolwenowych, ani moża zbirów'. 
Ale też na to otrzymał od oddane- 
go mu człowieka zapewmienie: „Niech 
Ojciec będzie spokojny! do Ojca bę- 
dą mogli się dostać tylko przez 
moje ciało”, 


Misjonarz. 


Dla ducha pałającego takim og- 
niem miłości Bożej i bliźniego za 
ciasne byy mury klasztorne. Ojciec 
Jan Wincenty zapuścił wzrok dalej 
i trawiona żarem wspaniała i szla- 
chetna jego dusza, zatrzymała się na 
wizji dalekich krajów misyjnych. 
Wyjednał od prze'ożonych zgodę na 
wyjazd do Malabaru. 

12 stycznia 1900 r., w wieku 
lat 38, po złożeniu piastowanych do- 
tąd urzędów, wyjechał by objąć no- 
we pole pracy powierzone jego gor- 
liwości. 

W pierwszym rzędzie zabrał sie 
do nauki języków angielskiego i ma- 
layalamskiego i talk dobrze ten o- 
statni opanował, że w krótkim cza- 
sie zdcłał sporządzić gramatykę ła- 


cińsko-malaytalamską na użytek mi- 
sjonarzy. 

Arcybiskup w Verapoli, który był 
również Karmelitą Eosym, wyzna- 
czy! mu niezwłocznie pracę i nowy 
masz misjonarz z budującą gorliwo- 
ścią i niemniejszym powodzeniem 
przystąpił do żmudnego dzieła ewan- 
gelizacji pogan w Kottayam a na- 
stępnie w Ernakulam. W Ernaku- 
lam jest równocześnie kierowmi- 
kiem sierocińca, szkoły sztuki i rze- 
miosła oraz miejscowej drukarni. 
Wśród tych rozlicznych i różnorod- 
nych zajęć znajduje czas, by chwy- 
cić za pióro i pisze wyczerpujące 
artyku:y do gazet i przegiądów re- 
ligijnych skwapliwie czytanych nie 
tylko w Hiszpanii ale w wielu mia- 
stach Europy i Ameryki. Do tej o- 
statniej wystosowuje często gorące 
wezwania o przyjście z pomocą mi- 
sjom. Był założycielem i długaet- 
nim kierownikiem przeglądu kano- 
niczno-litungicznego dia misjonarzy 
pt. Promptuarium. Można śmiała 
twierdzić, że on był podporą wszy- 
stkich prac i dzieł misyjnych. Rów- 
mocześnie będąc proboszczem, kie- 
rownikiem szpitali i szkół, przełoy- 
żonym misji, niezmordowanym gło- 
sicielem Ewangelii, w niczym silę 
nie oszczędza! i mie zniał odpoczyn- 
ku. „Pamięć o Ojcu Janie Wincen- 
tym żyje nadal na terenie misji”, 
mówił później jeden z jego braci 
zakomnych* i dziea jak Światk, 
jak ciepło sioneczne nie znające za- 
chodu. Bo (gdziekolwiek mprzeszędł 
siał dobre ziarno pełną garścią, nie 
skąpiąc swych niezwykiych zdolno- 
ści, ani energii". 


Genialny organizator. 


Bóg w swej opatrzności obdarzyż 
hojnie ojca Jana Wincentego we 
wszelkie dary natury i łaski, gdyż 
go przeznaczał do wielkich rzeczy. 
Talentów tych nie zakopał on w 
ziemię. 

Przyszia chwila, gdy  żarliwości 
znaniienitego misjonarza nawet In- 
die wydałv się za szczupłym tere- 
nem pracy. Toteż w 1917 r. wraca 
do Europy, by rozszerzyć krąg dzia- 
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łania i stworzyć orgamizałcję będą- 
cą przedpolem pracy misyjnej. 

Po audiencji u Papieża Benedyk- 
ta XV, który w pemi uznał i bło- 
gosławił jezo plancm, założy! w Hi- 
szpanii miesięcznik, poświęcony za- 
gadnieniom misyjnym „Obra Ma- 
gima“, który stał się szybko naj- 
bardziej  rozpowszechnionym pi- 
smem nie tylko w Hiszpanii, aie 
i w Ameryce Po.udniowej. 

Piękny, literacki jego styl pełen 
namaszczenia i wytworności, arty: 
kuły tchnące najczystszą miłością 
Boga i żywym pragnieniem zba- 
wienia dusz, wywierały natychm:a- 
stowy wplyw i urok, któremu nie 
można było się oprzeć. Lektura ta 
porwała entuzjazmem miliony dusz, 
rodząc żywy odruch za:mteresowa- 
mia spnawami misyjnymi i przyczy- 
niła się do stworzenia pomocniczej 
straży, dziś jeszcze skutecznie wspie- 
rającej dziea misyjne. „Obra Ma- 
xima“ powstała z żarliwego ducha 
ojaa Wincentego, już samym swym 
tytułem wskazuje, że jest wieiką 
instytucją apostolską i w obecnych 
czasach w dalszym ciągu przyspa- 
rza misjom niedające się obliczyć 
Korzyści, prawdopodobnie wieksze, 
amiżeli mógł wymarzyć jej zařoży- 
ciel. 

Ale ojciec Wincenty nie poprze- 
staje na propagandzie szerzonej za 
pośrednictwem rozchwytywtamnego i z 
zainteresowaniem czytanego pisma, 
osobiście choe przyłożyć ręki gdzie 
tylko zarysowuje się możliwość roz- 
niecenia świętego ognia A więc 
przebiega miasta i wsie mocne i 
przykuwające jego słowo rozbrzmie- 
wia po świątyniach, w aulach uni- 
wersyteckich i szkolnych, w kolach 
rodzinnych, nawet w pociągach. Je- 
dymną troską stało mu się dobro mi- 
sji bo w pierwszym rzędzie leży 
mu na sercu by dusze do Boga 
sprowadzić, biednym nieść światło 
Ewangelii i jak najwięcej rozkrze- 
wiać Królestwo Chrystusowe. Nic 
dziwnego, że taką przepojony mi- 
łoścuią, nie uznawał zmęczenia, ani 
zwłoki. Zimno, upał, deszcz i wszel- 
kie inne przeszkody przezwycięża! 
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w imię tego Boga, który duszę jego 
uzibrajał w coraz większą odwage 
i gorliwość. I znów za mało mu 
dobrze zorganizowanego dzieła na 
terenie ojczyzny. Więc jprzepiywa 
ccean, by zaprzęgnąć do apostolatu 
odległe miasta obu Amervk i wkrót- 
ce na skutek jego starań, kraje te 
rozwijają skuteczną akcję pomocy 
dla ewangelizacji Indyj. 


Doskonały wzór Karmelity Bosego. 

Tak ruchliwe życie, zmuszające 
do ciągiego przebywania wśród lu- 
dzi i działalności zewnętrznej, po- 
ciągła zwykle za sobą warunki nie 
sprzyjające skupieniu ducha. Ale 
inaczej się miało z ojcem Winoen- 
tym. 


Ten dynamiczny człowiek, który 
umiał się „udzielać i udzielał się 
istotnie na wszystkie strony, potna- 
fił równocześnie żyć w najgłębszym 
skupieniu ducha; troska o dusze nie 
mogła odłączyć go od Boga ami 
apostolat zewnętrzny odstręczyć od 
życia wewnętrznego. 

Dlatego też można ojca Wincen- 
tego określić jeko doskomały typ 
prawdziwego Karmelity Bosego. 

Wiadomo, że duch Karmelu jest 
co do swej istoty i w przeważającej 
mierze kontemplacyjny. Duchem 
tym żył nasz ojciec w calej pemi, 
dzień w dzień, pomimo sprzecznych 
pozorów wywołanych jego niepo- 
spolitą aktywnością zewnętrzną. Za- 
leconymi przez Karmel środkami, by 
wznieść się do kionteraplacji, są: ćwi- 
czenie się w stałym przebywan'u 
w obecności Bożej ii rozmyślanie. 
I w:aśnie z niemałym zdziwieniem 
każdy zauważał, że ojca Wincente- 
go mie opuszczał duch skupienia 
nawet w największej gorączce zkityw- 
nego życia. Wiedział on bowiem, że 
dla Karmelity bosego aktywność 
musi ibyć maturalnym wynikiem 
kontemplacji. 

Życie kontemplacyjne w pierw- 
szym rzędzie, a jako  nadobfitośc 
jego — dziaianie. Dlatego jeszcze 
młodym będąc, gdy złożył urząd 
przeora w Valenoji, nie omieszkał 
odosobnić się w świętej Pustyni 


w Herrera, oazy kiarmeliliańskiej. 
gdzie zakonnik powraca do atmo- 
stery gorliwości i surowego prze- 
strzegamia reguły, by nasiąknąć 
pierwiastkiem kontemp:acji. 
Przeszło rok w tym miejscu prze- 
bywał, krzepiąc ducha, ale po opu- 
szczeniu go nie przesta! czuwać, by 
życie czynne nie przeszkodziło zje- 
noczeniu z Bogiem. Wszyscy bracia 
zakonni stwierdzają zgodnie, że 
wzorowy ten zakonnik nigdy nie 
zmniejszył ami o minutę godzin 


© przezmaczcnych kontemplacji, umar- 


twieniu,  śŚcisłemu przestrzeganiu 
naj drobniejszych przepisów reguły. 

Codziennie rano od godziny czwar- 
tej do siódmej przebywał z Bogiem. 
Niezależnie od tego do popołudnia 
nie omieszkał odwiedzić Pana Je- 
zusa w  Przenajświętszym Sakra- 
mencie, diugo trwając w modlitwie. 
Poświeca też odpowiedni czas na na- 
chunek sumienia. Po południu znów 
trzy godzinny wyznaczał wyłącznie 
na modlitwę. Wielka była jego dba- 
łość o wierne uczestniczenie we 
wspólnych nabożeństwach. Na od- 
gos dzwonu przywołującego do 
majdrobniejszego wspólnego ćwicze- 
mia, o ile był zajęty pisaniem lub 
mozmową, rozpoczęte słowo pozo- 
stawiał niedokończone. Zakonnik i 
misjonarz stapiali się harmonijne 
w jedmą ca'ość. W licznych swych 
podróżach ' propagandowych nigdy 
nie zmieniał rytmu pracy j modit- 
wy. Podróżował jak najsknomniej, 
przeważnie nocą, by zyskać na czasie. 


Szłakiem królewskiej drogi. 


Autor „Naśladowaniła Chrystusa" 
królewską drogą nazywa droge 
krzyżową. Wszyscy pragnący osią- 
gnąć szczęśliwość królestwa nie- 
bieskiego muszą droge tę przebyć. 

Toteż brzemię Krzyża, dziedzic- 
two każdego syna Adamowego, nie 
mogło ominąć naszego Ojca, a nma- 
wet stale mu towarzyszyło. 

W jesieni życia czekalo go cięż- 
Sze jeszcze doświadczenie: miał być 
do tego Krzyża przybity. Taką była 
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wola Boża a drogiemu naszemu 
Ojcu, który Bogu się oddał w ofie- 
rze, pozostawało tylko schylić głowę 
w pełnym synowskim poddaniu się 
tej woli. Pewnego dmia, gdy liczył 
już 73 lata, doznał ciężkiego ataku 
paraliżu, na skutek którego nastą- 
pił całkowity bezwład rąk i GA 
W pierwszej chwili zdawało się, że 
wybujałą, silną naturę porwie bunt, 
ale było to tylko mgnienie oka. Gdy 
spłynęly pierwsze łzy, ojciec Jam 
Wincenty już cdzyskał siłę, by po- 
wiedzieć: „Panie, nie moja, lecz 
Twoja niech stanie się wola“. I już 
się nie załamał. Przymusowa bez- 
czynność wprawdzie  przygniotła 
straszliwym ciężarem tę wspaniiaiłą 
naturę, przyzwyczajomą do inten- 
sywnego dziąłamia!... potrafił jed- 
nak znaieźć odpowiednią przeciw- 
wagę: modlitwę! Ta atmosfera jest 
właściwa Świętym i zanurzył się 
w niej bez reszty. 

Święci mają Boga w duszy, któ- 
ry sodio do nich przemawia, a że 
mowa niebieska jest im atwo zno- 
zumiała, żyją w nieustannym i do- 
skonałym obcowaniu z iebem 
i stąd też posiadają 'w sobie więcej 
boskiego niż ludzkiego. Do tej u- 
przywilejowanej kasty należał stary 
nasz misjonarz, przez co w długim 
okresie chonoby mógł o sobie po- 
wiedzieć: „Nostra donvensatio in 
coelis est“. Wybrał sobie ulubione 
miejsce przebywania w bliskości 
Tabernakulum. Tam widziano go 
całymi popołudniami pogrążonego 
w głębokiej modlitwie, jakby w o- 
derwaniu od otaczającego Świata 
zewnętrznego. 

A uważając, że jeszcze niedosta- 
tecznie się modli, gdy dzwon oznaj- 
miał wieczorem porę wspólnej wie- 
czornej modlitwy, dla niego już mie 
obowiązującej, błagał pielęgnują- 
cego go brata, by mu pozwolił 
wziąć udział w tym świętym nabo- 
żeństwie. 

Wysoko ceniąc umamtwienie, ni- 
gdy nie prosił o rzeczy mogące ulgę 
mu sprawić, a na zapytanie jek się 
czuje, odpowiadał niezmienmie: Do- 
brze!' Jeśli sprawujący nad nim 
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apiekęe brat przypadkiem zapom- 
nial w czymś go obsłużyć, nigdy sę 
tym nie przejął, ani pozwolił sobie 
ma reklamację. 


Pogodry zachód. 


Ostatni rok życja byi nieustanną 
wielką męką, którą znosił z niepo- 
równarią cierpliwością i ofiarował 
Bogu za nawrócenie pogan i zba- 
wienie dusz. Z miejscowości Co- 
relia przeniesiono go w r. 1937 do 
San Scbastiao, ongiś terenu gor- 
liwej jego puacy, gdzie teraz za- 
kończyć miat swój byt ziemski. Tu 
w większym niż kiedykoiwiek stop- 
niu zajaśniał jako wierny uczeń św. 
Teresy. 

Wielki też podziw wzbudzała 
wśród braci zakonnych w San Se- 
bestiano jego niczym nie zamącona 
pogoda i weso'ość, owoc poddania 
sę woli Bcżej. Udarzające było jego 
pragnienie Boga i dusz, a pozba- 
wiony możności udzielania się im, 
ofiarował za nie Bogu ostatnie bły- 
exi dogasającego życia. 

Był co najwyższego stopnia nie- 
pomny: siebie i pokornego ducha. 
Ku wielkiej swej radości duchowej 
uzyska: pozwolenie odprawiania 
Mszy Świętej. Tymczasem zdarzyło 
się, że na skutek nieuwagi Przeło- 
zcnych nie polecomo mu, by sxo- 
rzystał z wiadomego mu już przy- 
wadeju. Nie upomniał się jednak i 
przez dugi szereg miesięcy został 
pozbawiony tej wielkiej pociechy 
aż do chwi, gdy przełożeni sami 
zauważyw swe przeoczenie. 

Taka była siła jego m:tości do Bo 
ga, że w pewnych oko.icznościach 
oblicze jego stawalo się iak z ognia, 
głowa padały jak gorące płomienie, 
a cała osoba zdawiuwia się uniesiona 
w ekstazie. Miłość ta, rozpierająca 
samce, trawiła go pragnieniem uj- 
rzeniaa Boga jak. najprędzej, Ha- 
słem jego, a może raczej niecdstę- 
pującą go myślą byo: „Tysiąc razy 
umierać, bylaby Boga ujrzeć przez 
jedną chociażby minutę- W obli- 
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czu bliskiej już śmierci mógł ze 
słuszmością © sobie stwierdzić!“ 
„Uczyniłem w swoim zyciu wszy- 
stko co było w mojej mocy. Więcej- 
bym zrobić, gdybym do większego 
był zdolny“. Mógł też, razem ze Św. 
Pawłem dodać: „Już mi tylko po- 
zostaje otrzymać koronę sprawied- 
liwości. Cupio dissolvi et esse cum 
Christo“. Były to. jego ulubione sio- 
wa. I te jeszcze: „Umrzeć, by Boga 
wiecznie kochać.. Amen! Amen! 
Amen! 

I wreszcie zawitał dzień wiecznej 
miłości. 27 lutego 1943 r. oczyszczo- 
na jego dusza wypłynę!a pogodnie 
na morze wieczności, Na akoło je- 
go doczesmych szczątek nie było ża- 


łoby, ale prawdziwy nastrój try- 
umfalny. Niewiarogodny tum lu- 


dzi przybył w skupionej pielgrzym- 
ce, by naz jeszcze go ujrzeć i wszy- 
scy jednogłośnie mówili: „To Świę- 
ty!" 

Ojciec Prowincjał który przewo- 
dniczył uroczystościom pogrzebowym 
nie mógł właściwszymi słowami 
określić wielkiego apostoła jak u- 
żywając słów Pisma świętego. „,Pre- 
tiasa in conspectu Domini mors 
sanctorum ejus“. 

Nad grobem ojca Jana Wincen- 
tego nie można było znaleźć słów 
wymowniejszych, sni lepiej charak- 
teryzujących jego piękną postać. 

Do tego Świeżo zamkniętego gro- 
bu gamie się ze wszystkich stron 
thun ludzi w potrzebie. odchodzą, 
slawiąc świętość zmarłego, z któ- 


rego dobroci dostąpili  upragnio- 
nych łask, 
Łaski te spływają nieustannie i 


obfite i zdzją się zwiastować o dniu, 
w którym orzeczenie Kościoła po- 
twierdzi powszechne mniemanie 
o świętości Ojca Jana Wincentego. 
' Będzie to dniem wielkiego duch9- 
wego wesela dla Karmelu i dla świa- 
ta misjonarskiego. 


©. Albert M. cd Przenajśw. Sakr. 
karmelita bosy. 
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wydanie drugie 


ze skorowidzem rzeczowym, osobowym i doktrynalnym 
-e popra LONE a uzupeinione Z 


’ str. 1032 cena 800 zł, 


SP. WYD. »PA X« 
INSTYTUT WYDAWNICZY 


WARSZAWA, UL. MOKOTOWSKA 43 


Dla czytelników „GŁOSU KARMELU” rabat 10% 


Wysyła po wpłacie na konto w P. K. O. 1-8515 luk przekazem pocztowym, 


2. am TZ M OR MMM — 0 pana za a Torra aenean wod 


GŁOS KARMELU 


Miesięcznik poświęcony głębszym zagadnieniom życia wewnętrznego. 
Redaguje Kolegium. | 
Za pozwoleniem władz duchownych i zakonnych 


L. 1211/50. Książęco Metropolitalna Kuria 


W Krakowie, dnia 24. II. 1950. 


Adres: 
Wydawnictwo OO. Karmelitów Bosych. 
Telefon 554-48. Kraków, Rakowicka 18. Nr Konta PKO IV-842 


Cena pojedynczego numeru 40 zł. 


M-1-10436 Drukarnia „Powścijągliwość i Praca“ w Krakowie. 1363 


